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Próby kompromisy w sprawia- senatu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa. 8 listopada.
> Sytuacya. wywołana piątkowemi zajściami w 
Sejm ie, nasunęła konieczność szukania próby pc- 
BJZiimisnia, aby umożliwić dalsze obrany. Roli 
Pośredniczącej m ieczy marszałkiem i prawicą 
? jednej a lewicą z drugiej strony podjął się 
j^ub pracy konstylucyjnej i dziś na posiedzeniu 
konwentu sem o.ów  przyszło 'do częściowego 
kompromisu. Posiedzenie to iniaio następujący 
Przebieg:

Marszalek zapowiedział, że zamierza w myśl 
Upoważnienia regmammu zaprowadzić straż mar­
szałkowską. Zapowiedź ia  wywołała obszerną 
dyskusyę. Mówcy lewicy uważają krok ten za 
itoiewame oliwy co ognia, gdyż środkami policyj­
n ym i uie złamano nigdy jeszcze obstrukcyi par­
lamentarnej. Natomiast ks. Lujosiawsui i poseł 
Gdyfc wvstąpili w obronie marszałka. Wogóie 
dbie strony zwalaiy wzajemnie winę na siebie.

Poseł Kiernik (piastow-ec) postawił wniosek, 
aby nad tą sprawą przO/SĆ do porządku dzum- 
**®go i proponuje, aby następne posiedzenie ple­
narne odbyć dopiero we środę z porządkiem 
dziennym, obejm ującym  sprawy niazwięzans z 
jd>nstytucyę, ewentualnie z dalszym ciągiem dys- 
^dsyi konstytucyjne] bez głosowania. W niosek

ten przyjęto.
Poseł tow. Barlicki poruszył sprawę wykluczo­

nych posłów i zapytał, czy m ają oni prawo brać 
udział w posiedzeniach komisyi, broniąc tego
prawa.

Marszałek oświadcza, że jeżeli który z wyklu­
czonych posłów oświadczy, że nie popełnił 
imputowanych mu czynów, to cofnie wyklu­
czenie.

Ks. Lutosławski domaga śię wyznaczenia su­
rowych kar szczególnie dla posłów Moraezew- 
skiego i Dreszera ipierwszy gwizdał, drugi wy­
darł sekretarzowi kosz z kartkami glosowania) 
i  grozi, że prawica nie zgodzi się na udział w 
posiedzeniach, ua których będzie przewodniczył 
wicemarszałek Moraczewski.

Poseł tow. barlicki wyjaśnia ks. Lutosław­
skiemu, że w ten sposób nie przycznyni się do 
wyjaśnienia atmosfery.

Wkońcu uchwalono sprawę wykluczenia po­
słów odesłać co kospisyi regulaminowej, która 
jutro rano odbędzie pooiedzeuie.

We czwartek odbędzie się posiedzenie komi­
syi konstytucyjnej, na którem podjęte będą usi­
łowania dopiowadzenia do kompromisu nad 
artykułami 35 i 36 konstytucyi (skład senatu 
i jego kompeteneya.

Uchwała komisyi spraw zagranicznych 
w sprawie Wileńsźczyzny

(TelefcraetE od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 8  listopada 

Dziś odbyło się posiedzenie komisyi dla spraw 
^granicznych, które uznano za tajtis. Ja k  sły­
n ą ć , rząd złożył w yjaśnienia o poiityce na 
^schodzie, w szczególności w sprawie litewskiej.
Wyjaśnienia te przyjęto do wiadomości, poczem

wniosek wybranego na poprzpdmem posie- 
, 2ęniu subkomitetu komisya uchwaliła rezciucję, 

óra będzie przedłożoną Seimowi na najbliż- 
-s.?6łn posiedzeniu. Rezoiucya ta brzmi: 

a Sejm  stwierdza, że wooec położenia, wytwo- 
^Ofiego na pomocno-wschodniej granicy kouie- 
‘Żiiym 'warunkiem ułożenia się pokoju na tej 
p i l i c y  jest szjbkie i ostateczne* załatwienie sara- 
/V Przynależności państwawej zismi wdeuskrn]; 
® luuiiość tej ziemi je s t  w znacznej większości 

jl^ską j  wielokrotnie stwierdziła swą walę zje- 
^Szenia się z  rzt^ząposeoiitą polską.
Kierowany jednak dążeniem ustaienia swych

granic państwowych nia siłę tylko oręża, lecz 
możliwie zgodnem porozumieniem z sąsiadami,
a przedewszysikiem wsią samej ludności, Sejm  
wzywa rząd, by uczynił wszystko dla zapewnie­
nia ludności ziemi wileńskiej Jak najszybszego 
i usuwającego wszelkie wątpliwości ostatecznego 
wypowiedzenia się w sprawie swzgo połączenia 
się z rzesząpospoiitą pslskę w jedną całość pań­
stwową.

Jednocześnie w przeświadczeniu, że istniejąca 
na ziemi wiieńskiejyadimnistraeya powinna po­
zostać w ramach koniecznego tymczasowego zarzą­
du tych ziem, by nie wywołać niebezoieczeństwa 
kompiikacyi międzynarodowych, Sejm  wzywa 
rząd, aby na ziemiach objętych granicą ustalaną 
traktatem ryskim oraz zaiętyeh przez wojsko pol- 
saie, wprowadził natychm iast normalną polską 
aosninistracyę, integralnie łącząc ziemie t e z  rze- 
cząpospoiitą polską*.

Haprężenie między Moskwę I Warszawę
W a rs z a w a , S lis to p a d a , 

j j r  R y g i d o n o sz ą : Czlonert r o s y js k ie j d e lg a cy i 
(j, o jo w e j O b o le ń s k i'w rę c z y ł p o zo sta ły m  w R y - 
Ifef cz ło n k o m  p o ls k ie j d e le g a cy i p o k o jo w e j p r» - 
jMjJ p rz e c iw  a u c y i g e n e ra łó w : Ż e lig o w sk ieg o  i  
j^ ia c h o w iia a .  JL>el<ega,ci p o lacy  od p o w ied z ie li 

ten  p ro te s t  m e m o ry a ie m , w k tó ry m  zazn a- 
że w m ie sz a n ie  *»ę rz ą d u  so w ie ck ie g o  d o  

g e n e ra ła  Ż elig o w sk ieg o  n ie  je s t  m ie j-

Umiana rozporządzenia o ulgach 
dla rodzin powołanych

.^ sz a w a
w ojskow ych podaje do w iadom ości rozkaz

(PAT) Wydział prasowy ministerstwa

bist.erstwa spraw wojskowych:

Art. I. Niniejszem przywraca się w całej pełni
moc obowiązującą ait. dl i 62 tymczasowei usta­
wy o powszechnym obowiązku służby wojskowej,

i  tem samem anuluje się rozkazy ministzrstwa spraw 
wojskowych z 23 sierpnia i z dnia 1 września br. 
z tem, że ulgi dia jedynych żywicieli będą nadal 
stosowane.

Art. li. W związku z rozporządzeniem minist. 
spraw wojskowych o przywróceniu mocy obowią­
zującej ait. 61 i 62 tymczasowej ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej minister, 
siwo spraw wojskowych (sekeya poborowa i uzu­
pełnień) zarządza, co następuje:

Rozkazy ministerstwa spraw wojskowych winny 
być stosowane: 1) Względem popisowych, którzy 
obecnie stają do przeglądu, 2) względem popiso­
wych, których stosumii rodzinne pozwalają zasto­
sować ait. Ol względnie 62, a którzy skutkiem 
tymczasowego wstrzymania u)g tych artykułów, 
zostali wcieleni do wojska, 3) względem tych osób, 
które uzyskały ulgi do art. 61 i 62, a którym pó­
źniej zostały ulgi cofnięte, na skutek czego zo­
stali wcieleni do szeregów.

Tym sposobem przywrócona zostały dla jedy­
nych żywiciel! rofain  uigi, które w związku z sy- 
tuacyą bojową w sierpniu br. zostały czasowo 
wstrzymane. Rozporządzenie powyższe obejmować 
ma popisowych, stających ooecnia lub mających 
stawać do poboru, jak i tych, którzy znaleźli się 
w wojsku na skutek chwilowego wstrzymania mo­
cy obowiązującej artykułu 61 i 62 tymczasowej 
ustawy o powszechnym obowiązku świadezeu 
wojskowych.

Dla uzyskania przewidzianych w art. 61 I 62 
ulg winny osoby zainteresowane złożyć odpowie­
dnie podanie niezależnie od tego, czy podanie ta­
kie zkladały poprzednio, czy też nie, do lego in­
stytutu, w którym sprawa ich została zawieszona 
skutkiem cofnięcia ulg artykułu 61 i 62. We 
wszystkich wypadkach, gdy osoby zainteresowane 
nie wiedzą w której iustaacyi dotyczące ulgi zo­
stały^ wstrzymane, podania należy składać 03 po­
wiatowych Kcmenci uzupełnień, które są uprawnio- 
do udzielania wszelkich wyjaśnień w sprawach 
poborowych.

i , <-0 0 0--.

sen, ponieważ w duchu traktatu  prelim inary j- 
nego spór polsko-litewski m a być załatwiony tył 
ko między obu tem j państwami.

Joffe wyraził swe niezadowolenie z powodu 
załatw iania przez Polskę' kw estyi w ynikających 
/z traktatów  pokojowych i rozejmowych i o* 
świadczył, że w razie niezasianow ienia akcyi 
gen. Bałacnow icza w Mińsku, może łatwo 
przyjść do zerwania rozejm u z Polską.

Z Rady ministrów
Warszawa. (PAT). Na jednem  z ostatnich po* 

siedzeń Rady ministrów zapadła uchwala likwi* 
dacyi zarządów terenów przyfrontowych i eta­
powych i podporządkowania odnośnych resortów 
noszezegóiuyr& ministerstwom.

Walki na Litwie
Warszawa. (PAT). Z powiatu lid^kiego piszą

do „Gazety krajow ej*, że ostatnie oddziały co­
fających się wojsk litewskich uprowadziły z sobą 
kilku Polaków, których bito i katowano niemi­
łosiernie, a następnie rozstrzelano. Zwłoki ich 
otdnalez>ono niedawno w lesie i pochowano na 
cmentarzu parafialnym w Koleśnikach.

Gazeta „Słowo żołnierskie* ogłasza tajny roz­
kaz komendanta litewskiego, wydany do garni­
zonu miasta Wilna w dmu 23 września. Rozkaz 
ten ilustiu je najieoiej stosunki panujące w Wil­
nie za rządu kowieńskiego, kiedy wojska pol­
skie nie dotarły jeszcze do Grodna. Rozkaz za­
powiada, że w duiu 26 września przyjdzie do 
wy Duchu powstania polskiego w Wiiuie i za­
wiera szczegółowy nakaz, by ruch ten w za­
rodku zdusić.

Z Poznania przyjechała speeyalna komisya, 
przywożąc pierwszy transport zywńości, daro­
wanej przez poznańską ludność miastu Wilnu. 
Oczekiwane jest przybycie dalszych 10 trans­
portów.

- o o o  —
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Konwencya poEsko-gdańska
P a ry ż . (PAT. Radio.) Konferencya ambasado­

rów po wysłuchaniu raportu kom isyi, która 
m iała zbadać konwencyę pomiędzy Gdańskiem 
a  Polską zadecydowała, i e  ta  konwencya bę­
dzie podpisana 15 listopada, w tym . samym 
term inie, w jak  m będzie p o ilp 'm y  akt kon» . 
s ty tu c y i wolnego m iasta Gdańska.

Paryż. (PAT). Potwierdza się wiadomość, że 
Rada amba.-addrów zatwierdziła proponowane 
przez kom isye zmiany w pro ekeie konwencyi 
polsko gdańskiej, o; az zdecydowała, że ma ona 
być poapisaaa dnia 15 bm. równocześnie z aktem 
konslytucyi wolnego m iasta Gdańska.

Porozumienie polsko-niemieckie
Berlin. (PAT). Biuro W olffa ogłasza szczegó­

łowy komunikat, według którego doszło w War­
szawie do porozumienia między rzęoem polskim 
i niemieoKim w sprawie transportów jeńców nie- 
aueckich z Rosyi do Niemiec i rosyjskicn z Nie­
miec do Rosyi przez Polskę. Przewóz ma na­
stąpić w najbliższym czasie. Polska zastrzegła 
się, iż aż do czasu zawarcia definitywnego po­
koju z Rosyą z Niemiec do Rosyi mogą przeje­
żdżać przez Polskę tylko kobiety, dzieci i inwa­
lidzi. Dnia 10 b. m. ma się odoyć w Berlinie 
konferencya między delegatami rządu polskiego 
i niemieckiego dla załatwienia technicznej' stro­
ny ugouy warszawskiej.

Przygotowania plebiscytowe 
na Górnym Śląsku

Bytom , (PAT.). W e W rocław iu powstała no­
wa niem iecka crgan*zacya  d la  a k o y i p lebiscy­
towej na Górnym Śląsku. Nazwa je j  Śchlesi- 
seber lieim atsdienst. Je s t  to 'zw iązek  pięciu 
najw iększych śląskich partyi niem ieckich.

B y to m . (PAT.) „Bresla-uer Morgen Ztg.“ w nu­
merze z dnia 7 bm. podnosi patryotyzm Polaków 
ludu górnośląskiego. Stwierdza ona, że agita­
c ja  niem iecka zamało liczy się z tym patryo- • 
tyzmern.

B y to m . (PAT.). W  piątek w południe w y b u c h ł 
nagle  s tra jk  w dwóch centralnych e le k tro w ­
n iac h  w  E czo w h i i  Z a b rzu , które zaopatrują w 
prąd świetlny i popędowy c a ły  obwód przem yśla 
górnośląskiego z w y ją tk ie m  ty ch  w ie lk ic h  za­
kładów przemysłowych, które posiadają w łasną 
elektryczność. Przyczyną stre jk u  jes t żądani® 
podwyższenia piacy. Rokowania między przed­
staw icielam i robotników i władzami toczą się 
bez przerwy przy współudziale delegatów1 m ię­
dzysojuszniczej kom isyi rządzącej, dotąd jędr • 
nak bez skutku. S tra jk  trw a dalej. M iasta gór­
nośląskie toną już drugą noc w ciem nościach, 
Nie wychodzą też dzienniki z powo-du braku 
prądu. Stanęły wszystkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i  tram w ajow e. Z ciem ności nocy sko­
rzystali bandyci i dokonali licznych włamań i 
napadów. Dzisiaj rozeszła się pogłoąka, że dla 
poparcia żądań robotników elektrowni zagro­
zili strejk iem  robotnicy wodociągowi.
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„ Lenin przeciw Polsce?
Paryż. (PA T). . Tem ps" podaje wiadomości 

jakie nadeszły z Rygi do Londynu, wedie któ­
rych rząd sowietów znajduje się w poważnem 
przesileniu, a to wskutek klęski głodowej. Ko­
respondent „Tetnpsa® w depeszy z Helsingforsu 
donosi, że Lenią nazwał rewolucyę rosyjska 
pierwszym etapem rewolucyi światowej. Ńieza- 
wi&ia Polska — zdaniem Lenina —  tworzy po­
ważne n ebezpieczeństwo dla Rosyi sowieckiej. Na 
razie trze Da zwalczać W rangla, poczem przyj­
dzie kolej i na Polskę.

Nawiązując do tych doniesień, pisze „Temps®, 
że wszyscy Francuzi życzą Wrahglowi powo­
dzenia, guyż dzierży ou sztandar wielkiego na­
rodu rosyjskiego, który pręuzej c^y później pod­
nieść się musi, a z którym Fraucya zawsze 
ściśle je s t związana. „Temps® zwraca uwagę 
rządów sprzymierzonych na zamiary sowietow 
żaatekewania Polski po pokonaniu Wrangia i pod­
kreś la  niebezpieczeństwo tkwiące w tein, że 
bolszewicy i  Niemcy mogą się połączyć dla osią­
gnięcia  tego celu.

(Prasa francuska w chwili klęski pupila fran­
cuskiego W raugla znowu zaczyna dawną swą 
grę, polegającą ua chęci oubudowy Rosyi car­

skiej po'slpemi rękami i celowo maluje niebez­
pieczeństwo grożące rzekomo Polsce ze strony 
sowietów. Pizyp. Red.).

Rozruchy w Moskwie
Lyon. (PAT). Radio. W edług infcrm acyi „Pe­

tit  P arisien , zakurzenia w Moskwie przybrały 
tak i charakter, że m usiano nstaw ić arm aty na 
u licach. Zawezwano dą Moskwy w ojska z  Pe­
tersburga celem stłum ienia rewolty,

Kupennsga. „Sobotnia® przynosi szczegółowe 
wiadomości o rozruchach w Moskwie. Kuch prze- 
ciwrewolucyjny znalazł poparcie w tem, że naj­
wierniejsze wojska wysłane zostały na front wran- 
glowski. Rewoltę zacięli żołnierze, żądając wyda­
nia Ciepłych mundurów i butów. Część garnizonu 
moskiewskiego, wysiana przeciw zountowanytn, 
przyłączyła się do nich. Więzienia w Moskwie są 
do tego stopnia przepełnione, że kilka klasztorów 
zamieniono na dodatkowe więzienia. Na ulicach 
stoi artyierya. Panuje straszliwy fetor, co nocy 
wykonuje się 100 do 300 wyroków śmierci. Rzą­
dowi nie powiodło się dotąd wykryć centrali prze- 
ciwrewoiueyjnej. ;

Klęska Wrangla
Moskwa. (PAT) -Sprawozdanie frontowe ro­

sy jsk ie z dnia 5-go listopada: N ieprzyjacielski 
a tak  na wschód od Perekopu został krwawo od­
party. N ieprzyjaciel się cofa. Pod Salkowem i  
Gieniczeskiem  ścigają nieprzyjaciela nasze ,,o j- 
sk-a, które odcięły stacyę Rykowo i  Nowoalzksie 
jew kę, Po uporczywych w alkach wtargnęły woj 
*k a  czerwone na półwysep Dżongarski. Dnia 4 
listopada przekroczyliśmy rzekę Siwa.cz i  z-clo- 
by'iśm y most nad Dżongarem W w alkach dnia 
4-go listopada braliśm y obecnie jeńców całym i 
pułkam i, oprócz tego zdobyliśmy 220 arm at, 4. 
pociągi pancerne, 60 tysięcy pocisków. Pod " ia -  
niczeskiem  staw ia nieprzyjaciel przy pomocy 
flrity, zacięty opór. ,

Paryż. (PAT). Havas. „Chicago Tribune“ do­
w iaduje się, że 140.060 arm ia bolszewicka silnio 
napiera na arm ie «en. W rangla, spychając go 
na Krym. „Daily E ip ress"  donosi, że.arm i) gen. 
W rangla udało kię szczęśliwie wycofać, nie po­
nosząc dotkliwych strat.

Lyon. (PAT.) Radio. W edług inform acyi z Kon 
ftąntyuopoła trw ają  w Taurydzie zacięte walki 
pOnuędży bolszewikami a w ojskam i gen. Wr«u« 
gla,

Lyon (PAT. Radio). Z Sebastopola donoszą, że 
wojska generała W rangla walczą obecnie z po­
wodzeniem (?) na całym froncie. Trzym ają one 
silnie swe pozycye mimo zaciekłości oddziałów 
komunistycznych, walczących w pierwszej linii 
arrhii czerwonej. W  odcinku perekopskim, na 
p óh oc oćf tego miasta, próbują obecnie bolsze­
wicy kontynuować swą ofenzywę rozwija ąc a- 
tak. w którym wz ęiy udział pułki szturmowe 
z Moskwy i pułki komunistyczne z Petersburga. 
W ojska lewego skrzydła Wrangla szeregiem 
kontrataków uwolniły linię kolejowa w okoli­
cach Nowoaleksiejewska.

— o o o —

Zatarg anglelsko-francuski
Paryż. (PAT). Ambasador; angielski w Pary­

żu po przybyciu n a 1 swój posterunek u la ł  się 
bezzwłocznie do m inisterstw a spraw z-a,granicz­
nych, gdzie, jak  donosi „M atin“, wręczył notę 
rządu angielskiego w sprawie należnych od Nie 
miec odszkodowali. „M atin“ dodaje, że nota sta 
nowi ogromny krok naprzód na drodze kn poro­
zumieniu obu rządów w te j sprawie. Obecnie po 
zestaje do omówienia jeszcze tylko kilka spiaw 
drugorzędnego z,m;-czepia, a dojście do porozu­
m ienia w sprawie roli komisy i odszkodowań i 
rady' najwyższej będzie -nie t^u-dne. Przewidy­
wać należy kilka kolejuych faz odnośnych roko­
wań, a przede\yszystkiem konfereneye rzeczz-na- 
wców w B iu k seli, a da-lęj konferencyę m inistrów 
w Genewie, znadanie snrawy przez kem isye od­
szkodowań, a wreszcie decydujące narady m ię- * 
drysojuszniczej rady najwyższej.

0 odszkodowanie niemieckie
Paryż. (P A T ). .Terno*® potwierdza wiadomość, 

że między Francyą a Anglią osiągnięto kornp et- 
ną zgodę w kierunku przyznania komisyi repa- 
racyjnej zadań a ustalenia oiugów niemieckich. 
Sprawa traktatowa bę izie w czierecn etap-en. 
Naśamprzód odbędz.o się konferencya izeczo* 
znawców państw tjprzymieizouycń i Niemiec,

powlóre zwołana będz‘e konferencya przedsta­
wicieli niemieckich, wreszcie komisya repara- 
cytna ustali długi niemieckie na podstawie spra­
wozdania obu poprzednich konferencyi i na za- 
sauzm opinii rządów sprzymiei zunycn, a wkoń­
cu odbędzie się konfereui ya szetow rządów, 
która poweźmie uenwały.

Paryż. (PAT). Cala p asa wyraża zadowolenie 
z powodu o s ą jin ę c ia  zgody inięd/y Fran cy4 
i Anglią w kwestyi reparacypiej. „Petit Parisien® 
podkreśla, że odpowiedź Anglii zawiera zbl 
nie się do punktu widzenia Francyi, broniącej 
atrybucyi komisyi reparacym ej, która ma po­
stanowić o wysokości i sposobie wypłat niemie­
ckich.

— O C 0 -

Uchwały II Międzynarodówki
Paryż. (PAT). „Humanite® ogłasza wniosek 

komitetu socjalistycznego dla rćorga nizacy* 
Międzynarodówsi, który będzie przedłożony ua 
najbliższym kongresie socyahslycznym. Wniosek 
ten między innemi zabrania sucyoiistsm brania 
udziału w rzędach burżuazyjnych. Co dotyczy re« 
woiucyi rosy,sKiej, to wn oseic w zasadzie soli­
daryzuje się z mą, lecz odrzuca formułki so­
wieckie, bęuące zamachem na niezależność iraa- 
cuskiej paityi socyalisiy ,znej.

Lonayn. (PAT). Wyuział wykonawczy II Mię­
dzynarodówki wyznaczył trzech delegatów ce­
lem udania się uo Niemiec, Austryi i Czecho- 
słowacyi dla zbadania możności restytuowana 
jedności socyalistyitroej na podstawie demoArli- 
cyi. W sprawie Śląska Górnego wysłana będz e 
do Berlina delegacya celem naradzenia się wspól­
nie z Ue.egację pulskę i niemiecką nad sgraw? 
możliwie zgodnego uregulowania konfliktu.

Strejki w Berlinie
Berlin. (PAT). Stre jk  w elektrowni berlińskiej* 

do którego przyłączyli się w sobotę i robotnicy 
gazowni, potępia bardzo ostro ,Vorwarls®, na­
zywając go strejkiem  dzikim i samolubnym* 
który będzie tylko wodą na młyn reakcyi nie­
m ieckiej, „Vorwarts“ stwierdza, że slre|k roZ' 
począł, się  ̂ bez uprzedniego wyczerpania środ­
ków ugodowych i wosazuje, że obecna Rada 
m iejska W ielaiego Berlina je s t  w swo,ej w ięk­
szości socyalislyczną. Tak więc robotnicy so- 
cyadstyczni urząuzają slre|lci przeciw zarządów* 
miasta, który się składa z ich przedstawiciel'* 
przez co popełniają zbrodnię przeciwko sw o je j 
klasie i wykazują orak wyrobienia społecznej:0 
i  politycznego.

Strejk generalny 
w Medyolanie

Mstiyolan. (PAT). Za ście między socyalistaf?1 
a uacyonalistami doprowadziło w Meóyolau'6 
do proklamowania strejau  generalnego. Poiicya 
aresztowała grupę czerwonych gwardzistów, 
których czele stał poseł socyaliśtyczuy. Tak?-0 
i w mieszkaniach posłów zarządzono rewizy0' 
Poseł Bucco został aresztowany.

— o o o —

Wybór Hardinga
Paryż. (PAT). „Matin® donosi z Nowego Jork**: 

Według ostatecznych rezultatów w yDorczyeb* 
wybrano 404 zwolenników Hardinga, 117 zw°J 
lenników C xa. i-iaiduib u z y sk a ł większość w 
stanach, Cox w 11 siauach.

Polaku. (PAT. Radio). Z Nowego Jorku don0' 
szą : W edle ostatecznego obliczenia skład Izb)
reprezentantów w btanach Zjednoczonych hę'
dzie następujący: republikanów 293, dęmokfil 
tów 138, sucyaltsta jeuen, niezawisły jeden, n c 
zawisły próhibicyonista iedeu, niezawisły rep0' 

/ blikamu jeden, razem 435.

Dwuletnia służba wojskowi 
we Francyi

Rada ministrów w sobotę 
prezyueiua Mitlerauua nadd;

KINO „OPIEKA"
U L ZIELONA 17. TELEFON 2474

Od poniaazisłku 8 do czwartku 11 listopada

Człowiek z błyszczącem czołem
d ra m a t fa n ta s ty c z n y  w  IV  c z ę ś c ia c h

Paryż. (PAT).
przewodinctwtm prezyuen 
projekt reorganizacyi armii. Wedle .P etit Pm1, 
sieu* nastąpiło zupełne porozumienie pom ię°z'. 
czionkaiiń gabinetu w sprawie zasad n ow ej 
stawy wojsKowej i usmwy, która ma nyc P1’55̂ ,  
łożona Izoie dó 15 b.n., a stora zniża czas * 
i e y w wuj5KU z t i .o jh  łat na uwa.

Ciafw ' t & a t t o d Ś ’ 

n a  m w a H d ® S

Nadto

Przybrany Syn
komedya w II. aktach.
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Po burzy
W arszaw ski „Kuryer Polski" om aw iając osta­

tnie burzliwe sceny w Sejm ie polskim w arty­
kule. zatytułowanym „Przesilenie sejmowe", pi­
sze, charakteryzu jąc przyczynę przesileń se j­
mowych wogóle:

„Jest nią fakt niezmiennie prosty, żo Sejm  
nasz składa się z samych m niejszości, które do­
piero w różnych kom binacyach odgrywają rolę 
Większości. Amiejsza już o to, że i wtedy więk­
szość ta wynosi w decydujących momentach od 
jędrnego d* pięciu głosów! Ale już sam a kon- 
strukcya t/ch ,,większości" powinnaby dać na­
szym przywódcom do myślenia. I gdyby chwilę 
pomyśleli, epiizcd piątkowy byłby niemożliwy.

Nie sięgając dalej wstecz, n. p. do historyi re­
formy rolnej, wystarczy sobie uprzytomnić sy- 
tu atyę parlam entarną w sprawie konatytucy j-  
hej. Je st w naszym Sejm ie większość dla Se­
natu, niema je j zaraz dla proponowanego przez 
komisyę składu tego ciała. \V,ięc nie jestto  ża­
dna większość!

Czemże tymczasem była onegdajsza aw antu­
ra. Próbą zastosowania zasady większości tam, 
gdzie większości niema. Tępy doktryneryzm 
Prawicy nie odczuwa rzeczywistości i operuje 
ahstrakcyjnem i pojęciam i bez treści. Nie rozu­
mie prawica, że lewica nie może poddać się 
ściśle parlam entarnem u prawidłu o obowiąz­
kach m niejszości, nie będąc nią. Klasycznym 
dowodem było glosowanie nad wnioskiem p. 
K iem ika. Gdyby nie zły żart „Wyzwolenia" — 

kolportowany szeroko świadomy zam iar roz­
bicia Sejm u przez to stronnictwo uwierzyć tru­
dno — lewicowy wniosek p. K iem ika byłby prze­
szedł niezwykłą w naszym Sejm ie większością. 
I w tych warunkach lewica ma się uważać za 
m niejszość i poczuwać się do norm alnych obo- 
''ląizków m niejszości?

W tych w arunkach n ie m ajoryzacya, lecz 
kompromis są jedyną drogą w yjścia. Tego nie 
Pojęła w piątek prawica, która, przecie nie do 
Wzbicia* lecz do petuyfikaeyi tego Sejm u zmie­
rza, tego nie pojął p. m arszałek, wykluczając 
Posłów lewicowych bez egzekutywy.

1 nie pojmą tego tak długo, póki reżyserem 
Ponurej farsy konstytucyjnej pozostanie czło­
wiek, który wogóle nic nie pojm uje. P. Duba- 
Powicz nie pojm uje przedewszystkiem istotnej 
*ytuacyi w Sejm ie, konieczności kompromisu 
i sw ojej własnej roli wobec tej konieczności. 
W dzisiejszej sytuacyi w Sejm ie referent kom- 
^tytucyi powinien być Instrumentem kompro­
misu —  w rzeczywistości jest on najbardziej 
*®eartym adwokatem m ajoryzacyi, łam ania o- 
t*>ru m niejszości i tym podobnych nonsensów. 
Opowiadają wszak, że p- Dubanowicz — refe­
rent kom isyi! — jest za użyciem policyi dla wy­
rzucania z Izby wykluczonych przez p. m ar­
szałka posłów. p

6. L. W O Y N IC Z

< JACK REYIWOND
 ̂ upoważnienia autorki przełożyła z angielskie­

go Marya Kreczowska

Od istot ludzkich, czy to dorosłych czy ma- 
keh, wracał zawsze z ulgą do stworzeń okry- 
vch sierścią lub pierzem, do skał i bagien ; mo- 

Szczeniaki i króliki, w iejskie psy i koty 
mały g0 z pewnej strony charakteru, zgoła n e- 
?nanej wikaremu. Nawet drobniejsze ludzkie 
rttoty, które otaczał swą opiekę, nigdy nie wi­
s ia ły  prawdziwego Ja c k a ; B ilła  Greggsa trak ­
t a t  z lekcew ażącą pobłażliwością, Molly 

* Wyn‘osią dobrodusznością. i tylko dla zwie- 
mt zwłaszcza m ałych-i bezbronych um iał być 
zbłym i dobrymi i kochającym , 

i Co jednak w nim było najlepszego, to znała 
&<ina tylko Bura. Byia to stara  suka mieszczą- 

8ię w budzie obok obory; smutny zaiste okaz 
r*?, a oprócz Ja c k a  Bura na całym świacie nie 
l̂mia żadnego przyjąć ela. Nawet za najlep- 

^ Jch  swych czasów wyglądała ca k ie in  niepo­
m n ie ; najzw yklejszy mieszaniec z krótkim  
^°nem , na krzywych nogach z białą plamką 
|*<ł włochatem uchem. Na stare la ta  oślepła 
j ^ie mogła już naw et strzedz domu. Lepiej by-
j dla n iej, gdyby ją  otruto; w m iarę bowerh

traciła  siły i nie mogła biegać, stała się cię- 
dla siebie, a przedmiotem obrzydzenia, 

drug cb. Raymondowa nie mogła się je d n ik  
 ̂ kodzie z m yślą uśm iercenia czegokolwiek, 

M kary byt człowiekiem nazbyt sumiennym,

w Sejmie 1

Dowodzi to, że tam , gdzie potrzeba w ytra­
wnego, spokojnego, objektywnego polityka, 
mamy do czynienia z niebezpiecznym m ania­
kiem. I jak  długo pod tym względem nie zaj­
dzie. zmiana, nie wyjdziemy z groźnej sytuacyi, 
w którą nas wprowadziła piątkowa burza se j­
mowa."
M ARSZAŁEK WYRZUCA POSŁÓW  Z KOM ISYI

Na sobotniem posiedzeniu komisyi spraiw za­
granicznych zaszedł następujący epizod:

Na posiedzenie to przyszedł tow. Perl, la lo  
członek komisyi z ram ienia Z. P. P. S. i w pe­
wnej sprawie form alnej poprosił o gło-s. Tym ­
czasowy przewodniczący komisyi p. St. Grab­
ski oświadczył, że nie może udzielić głosu tow. 
Perlowi, ponieważ m arszałek wydalił gty z 5 
posiedzeń sejmowych- Zabrał głos w tej spra­
wie tow. B arlick i i oświadczył, że w Sejm ie 
zaprotestował przeciwko nielegalnemu postęp­
kowi m arszałka. Ale tutaj chce się wyrok m ar­
szałka nawet rozszerzyć i zastosować nawet do 
posiedzeń kom isyjnych, o czerń regulam in zu­
pełnie nie wspomina. Je s t  to zupełnie dowolne 
rozszerzenie regulaminu. »

W odpowiedzi p. Grabski zaczął odczytywać 
odpowiednie punkty regulam inu, ale nie mógł 
w nich znaleść czego szukał. Gdy p. Grabski 
odczytywał punkt o tem, że wydalony poseł tra­
ci dyety, tow. Perl przerwał mu ironiczną u- 
wagą, że nie zgłasza się do niego po dyety i go­
tów jest pracować w komisyi bezpłatnie. /

Ks. Lutosławski oświadczył, że jego zdaniem 
nie wolno udzielać głosu tow. Perlowi.

Pos. Grabski nie chcąc sam rozstrzygnąć 
sprawy, zaproponował komisyi, aby nad nią 
głosowała.

Pos. Dubanowicz postawił wniosek, aby udać 
się o poradę do m arszałka, jako  autorytetu w 
sprawie regulaminu.

Na to komisya zgodziła się.
Tymczasem obrady toczyły się dalej. Tow- 

Perl pragnąc zapisać się do głosu w dyskusyi, 
podszedł do p. Grabskiego i poprosił o głos. —■ 
Na to p. Grabski odpowiedział mu, że — m ar­
szałek nie pozwala. Wówczas tow. Perl zażądał, 
aby publicznie to oświadczył.

Pos. Grabski chciał td  oświadczenie odłożyć 
na później, tow. Perl jednak nie pytając o po­
zwolenie przewodniczącego, zabrał głos i zażą­
dał natychmiastowego ogłoszenia wyroku m ar­
szałka, oświadczając, że nie chce być na posie­
dzeniu jako „tolerowany" gość bez prawa głosu.

Wówczs p. Grabski wezwał p. Dubanowicza 
do zdania sprawy z wyroku Trąm pczyńskjw o.

Pos. Dubanowicz oznajm ił.' że według m ar­
szałka wydalony poseł wogóle nie powinien na­
wet wchodzić do gmachu sejmowego, a już bez­
warunkowo nie wolno mu przemawiać w ko­
ni isyach.

by m iał porzucić starego sługę dlatego, że nie 
był już zdolnym do pełnienia obowiązków; tedy 
B u ra  pozostała przy oborze, dobrze żywiona 
i  m ając dach nad głową — tolerowana zresztą 
przez otoczenie, J a k  zwykło się tolerować s ta ­
rych nędzarzy.

Na to stare, szkaradne, nędzne stworzenie, 
o j którem  śm ierć widocznie zapomniała, Ja ck  
przelał cały ukryty skarbiec swego uczucia. Ani 
raz nie zapomniał Burą umyć i udizesać i na le­
ży re rozmoczyć dla niej suchary, lub też za<po- 
blcdz, by ktokolw iek bezkarnie urągał je j ka­
lectwu. Poza jego pozorną obojętnością i chło­
dem krył się głuchy, nam iętny, płomienny 
gniew z powodu niesprawiedliwości ludzi i rze­
czy. Nikt nie był nigdy sprawiedliwym dla Bu­
re j. ponieważ była stara i ślepa; ja k  gdyby to 
samo przez się nie było już niesprawiedliwością. 
N ikt nie był nigdy sprawiedliwym dla niego, 
ponieważ urodził się brzydk m i złym; a on 
przecież nie mógł na to nic poradzić, taksam o 
jak  B u ra  nie mogła nic poradzić, że była ślepą. 
Wspólna niedola stanowiła między a tui węzeł 
łączący; i jedna też tylko B ura znała jego ta­
jem nicę.

Bp Ja ck  miał swoją tajem nicę: tylko jedną, 
a  do tego tak prostą i tak wyraźnie wypisaną 
na jego twarzy, że każdy mógł ją  wyczytać, kto 
lylko na niego spojrzą! okiem nieuprzedzonem. 
Tak ch oczu nie było jednak na plebanii, więc 
tajem nica jego pozostała nieodczytaną. Było 
n ią to, że chłopak byt nieszczęśliwy. Nigdy so­
ki* teg* nie uśw iadomił ł ky b j  * i* * ą ił» !lw *  
fłęl»*k» zduw ifuy ł oburzMiy, gdyby mu coś 
ś ;k ‘cęo powiedziano; niemu ei było to prawdą. 
Jakkolw iek na swój sposób, ważnie więc

Tow. B arlick i zaprotestował przeciwko postę­
powaniu m arszałka.

Tow. Perl oświadczył, że nie chce komisyi za­
bierać czasu d ysku sją  w tej sprawie, protestuje 
jednak przeciwko nowemu bezprawiu m arszał­
ka, które gwałci prawo głosu i jego i jego stron­
nictwa, puczem tow. Perl oraz dwaj inni przed­
staw iciele P. P. S. tow. B arlick i i Niedziałkow­
ski opuścili salę.

Wiadomości polityczno
Sap ieha  jedzje do B n k o ie sz ta i

Ja k  w warszawskich kołach politycznych sły­
chać, m isya Take Joncsca, polegająca na skło­
nieniu Polski do przystąpienia do „m ałej enten- 
ty“ nie powiodła się. Rząd polski stoi na stano­
wisku, że dopóki rząd czeski nie Batotwj* bezpo­
średnio z Polską spornych kwestyi, Polska nie 
może zawrzeć sojuszu z Czechami. W czasie po­
bytu Take Jonescu w W arszaw ie omawiano 

plan sojuszu polsko-rumuńskiego, który Take 
Jonescu gorąco popierał i  odrazu zaczął roko­
w ania na ten tem at. Rokowania te będą konty­
nuowano przez posła polskiego w Bukareszcie 
p. Skrzyńskiego. Celem ostatecznego zrealizo­
wania pJanu sojuszu polsko-rumuńskiego m a w 
najkrótszym  czasie m inister spraw zagranicz­
nych p. Sapieha pojechać do Bukaresztu,

— o o o —
Decyzya w sprawie gdańskiej. Z Paryża otrzy­

muje warszawski ‘„Kuryer Polski" następującą 
depeszę: W sprawie konwencyi polsko-gdańskiej 
doszło do porozumienia i uo opartej na nietn 
decyzyi Rady ambasadorów. Delegacya polska 
w  swojej „lettre d’eiivoi" stwierdziła, że warun­
kiem zijody Polski na decyzyę jest udzielenie 
przez Ligę naroaów Polsce mandatu na lidańsk 
i uprawnienie Polski do wprowadzenia w pe­
wnych określonych wypadkach swojej siły zaroj- 
nej do Gdańska.

Listy z kraju
N o w y  Sącz, 6 listopajdai 

B a g ie n k o  aprOwizacyjoe.

O składnicy Kółek rolniczych pisaliśm y już 
niejednokrotnie. Ludziska in teresu ją  się tą in- 
stytucyą, bo tam m ieści się główny spichlera. 
gromadzący środki kontyngentowe. Już od dłuż­
szego czasu chodziły pogłoski i  wynoszeniu i  
wywożeniu worków i woieczków z magazynów 
składnicy lub z magazynu dyrektora p. W oja- 
czyńskiego. Policya państwowa przyłapała dwu­
krotnie pośrednika, niejakiego Eisenberga, gdy 
wywoził worki z m ąką. Rieiz ponoć worek mąki 
przeznaczony był na klej do kle jen ia ogłoszeń,

łobuzerski, potrafił wydobywać z życia dość 
znaczną sumę przyjem ności, to jednak poza te- 
mi przyjemnościami tkwił w nim stale tępy ja ­
k iś ból, jakby próżni, nie dającej się niczein za­
pełnić. Cieszyć się z nadejścia nocy, ponieważ 
znów m inął jeden dz eń; ukryw ać starannie ka­
żdą przykrość i cierpienie z obawy, by tego ktoś 
nie dostrzegł; trzymać rękę w pogotowiu prze­
ciw każdemu i wiedzieć, że każdy trzyma sw oją 
— często tiak bardzo ciężką —  wym erzoną prze 
ciw niemu, wszystko to uważał za coś natural­
nego. A rozm yślając nad tem wszystkiem, do­
chodził tylko do przekonania, że św iat ten 
jes t jak o ś głupio rządzony i że na nic się nie 
zda łam ać sob e nad tem głowę, bo nie można 
przecież zmienić tego na lepsze.

I ten właśnie tajem ny głód duszy kazał mu 
szukać przywiązania poza ludzką społecznością. 
Zimne, szare torfowisko było mu czulszą m atką 
niż^yujenka Sara, mimo całej swej dobroci. W 
sw/ najgorsze dnie, kiedy psotne wybryki n ic 
nie pomagały, a nawet bójka z chłopcam i nie 
zdołała uciszyć w nim bolesnego niepokoju, wy­
m ykał się potajem nie by godznam i wałęsać 
się samotnie, wśród slca!. Następnie kładł się 
w jak im ś cienistym wąwozie lub rozpadlinie 
i zanurzywszy się w wilgotnych paprociach, 
znajdował jakoś ukojenie.

Tak  więc, jakkolw iek ślepy i po omacku błą­
kający  się wśród ciem ności, zdołał jednak po­
znać i ukochać uzdraw iające działanie natury. 
1 dopiero w' cłfw li odlotu drozda, oczy mu się 
•twarzyly, i ślepym wpierw będąc, teraz przej­
rzał.

(C iąg  d alszy  n a s tą p i) .



drugi raz na chleb dla kierownika. Sprawę zą- 
tu»zow.a.rk>, bo składnica cieszy się poparciem 
obszarników, km ieci, księży i samego pana sta­
rosty. Rozzuchwaliło to pana Eisenberga i patna 
W ojaczyńskicgo. Począł w biały dzień wywozić 
worki z m ąką. Zainteresow ali się tem dwaj ro- 
boc.ia.rze, członkowie kom itetu walki z lichwą, 
Wołkowsiki i Popardowski i skontrolowali zapa­
sy p. kierownika. „Trochę" zaoszczędzonych pro 
wiantów znaleźli istotnie, ho 25 puszek siOatny 
amerykańskiej, pakę puszek mleka koadenso- 
waąega, 2 worki mąki amerykańskiej, 3 worki 
soli, kaszę, fasolę, groch, flaszki z winem i wód­
ką, cykoryę porozzrucaną po schodach, wj , 
m ateryj itp. Zawiadomili o odkryciu prezesa ko­
m itetu  w alki z lichw ą p. Tarsińskiego, tem, choć 
bairdzo groźny, porozumiał się ze starostwem, 
zwołano dyrektorów składnicy i po konferencyi 
klucze od m agazyniku oddano panom dyrekto­
rom. Na tem  jednak nie koniec! Zam iast po­
chwały, czy uznania dla roboedjarzy, zaczęto im 
grozić 3-mieslęcznym aresztem za nieprawne 
przeprowadzenie lew izyi! Panów W ojaezyńskie 
go i Eisenbenga puszczono wolno —  bo, ja k  psin 
Bisenberg opowiada, n ic się mu nie stanie, bo 
m a wszystkich panów w rękach. Aby to zado­
kum entować, już po rewizyi wyniósł z»o<wu p. 
Eisemberg woreczek m ąki od kierow nika. W o­
bec pogróżek za spełnienie obywatelskich czyn­
ności oddali robociarze spuawę do prokunaito- 
ryi, obaw iają się jednak, czy i tam  wszechmoż- 
ma pretekeya n ie dosięgnie — czy winni pocią­
gnięci będą do odpowiedzialności, bo ja k  sły­
chać, prezes kom itetu w alki z lichw ą w swojem  
sprawozdaniu znacznie uszezuplił ilości znale­
zionych artykułów. W zburzona opinia domaga 
się jednak bezwzględnego śledztwa. Domaga się 
tego tem w ięcej, że ludność cierpi na brak m ą­
k i, tłuszczu, cukru — że zapasik pana Wojaczyń 
skiego winien być ro zd z ie lo n y  m ię d zy  b iedn ą  
ludność już wtedy, kiedy Nowy Sącz, jako  o- 
kiręg podplebiiscytowy artykuły te otrzymywał. 
Opinia domagn się zbadania, ile tej m ąki i w 
ja k i sposób znalazło się u pana kierow nika, sko­
ro stale mąkę od niego wynoszono, skoro pusta 
worki znaleziono n,a strychu! Domaga się zba­
dania gospodarki w składnicy, jak o  hurtowni 
artykułów  kontyngentowych i w yjaśnienia, jaik 
może kierow nik gromadzić u siebie tejkie zapa­
sy-

M ą k a  w  Sączu ko sztu je  80 m k . za 1 k g .!  Ale
znowu publiczna ta jem n ica  głosi, że do OO. J e ­
zuitów zwozi się zboże nocam i, że nocami wy­
wozi się m ąkę, pod opieką niejakiego p. Lippe, 
handlarza dapbiu. Mąkę konw ojuje się wozami 
pgzez Piw niczną i Krościenko do Czechosłowa­
cyi zu p e łn ie  bez przeszkody! Może Urząd gospo­
darczy zaopiekuje się młynom OO. Jezuitów  i 
ukróci nadużycia? Motżeby i  owego p. Lippe o- 
toozouo opieką?

B rak  u  nas m ięsa — i  to brak dotkliwy, choć 
górski powioit sądecki posiada dość bydła. Przy­
czyna jasn a . Oto spóika rzeźników, niby katoli­
cka, z pp. Styczyńskim  i Celewiczem na czele, 
dostarcza bydła dla Puzappu po 40 m arek za ag. 
żywej wagi. Jakże mogą zakupować bydło rze-

P R Z E C Ł A W  SMOLIK
(CZESŁAW  W R 0C K I1

S z eść  lat na Dalekim 
3 Wschodzie

(W spom nienia jeń ca  z niewoli rosy jskiej)

Tam  na froncie już teraz chłodno i w szędre
ctzyha śmierć... A my sobie ot jedziemy spokoj­
nie w ciepłym wagonie, żryć wam d ają dziś, 
dadzą i ju tro , i tak sobie doczekamy w niewoli 
końca wojny, bezpieczni i  syci... Tylko waryat 
Mb głupiec polezie tam  śm ierci tw arzą w 
twarz... Podobne zdanie spotykałem i później 
wszędzie po Syberyi, tak wśród ludu, jak  i m ie j­
sk ie j gawiedzi. Uważano nas jeńców za chy­
trych m ądrali, renoma, którą wyrobili nam 
przedewiszystkiem „bracia-czes>i“... Irytowało 
m nie  to zrazu, że mnie psiakrew byle kto za 
tchórza uważa i  starałem  się tę piękną opinię 
obalić a potem przywykłem i m ilczałem . Ten 
pogląd sybery jskego czy też wogóle rosyjskie­
go ludu na sprawy wojny i  pokoju wyzyskiwali 
nieraz w obozie nasi jeńcy żołnierze i odchodzą­
ce na front zapasowe bataliony rosyjskie uczy­
li, ja k  to „zdaje się“ do niewoli... Skutek bywał 
taki, że nasi żołnierze dostawali potem z Nie­
m iec i  A u s tr y i kartk i od swych znajomych żoł­
nierzy rosyjskich  z wiadomością, że ich  nauka 
nie poszła w .las... Zdarzyło się raz nawet, że 
właśnie batalion, który przed .odejściem na 
front, był pomieszczony w naszym obozie, prze-

źnicy na mięso dla cywilnej ludności, skoro za 
1 kg. mięsta ustanowiono cenę 42 m arki? Stąd 
ogonki kolo jatek , stąd protekeye u rzeźników 
i głodzenie się biednej ludności, dla której dziś 
kaw ałek m ięsa najtańszym  artykułem . Są rreź- 
nicy, którzy wojskowości chcą pr» n iższych we­
n ach  dostarczać m ięsa. W n osili oferty. Ale włar 
dze w ojskow e m ilc zą . Dlaczego m ilczą? Dlacze­
go nie uwzględnia się niższych ofert, a tem sa­
mem p o d b ija  ceny mżesa i głodzi ludność? "Ape­
lujem y do p. delegata Gałeckiego i do posła tow. 
Dra Marka, aby zajęli sig pomszonemi tu spra­
wam i.

Z teatru Powszechnego
Po kilku bezskutecznych próbach rywalizo­

wania z teatrem im. J .  Słowackiego, teatr Po­
wszechny wystawił nie przechodzącą jego stf, 
ale beznadziejnie głupią, szlachecką komedyę 
Przybylskiego p. t. „Baby*. Z pomiędzy arty­
stów wysunęły się na czoto p. Krajewska, która 
stworzyła pełną wdzięku sylwetkę beznadziejnie 
zakochanej starej panny i p. Zaleska, która bez 
szarży grała energiczną łowczynię bogatego zię­
cia. P. Grolicki grał poprawnie histerycznego 
szlachcica, p. Zima jer ożywiła niezrównanym 
humorem drugoplanową postać maiki 3 cór na 
wydaniu, wywo ując burze oklasków na wido­
wni. P. Kolman była znakomitą, pełną natural­
ności i samorodnego humoru klucznicą.

Z sali ^ądowej
Kraków', 9 listopada.

O zbrodnie rabunków i kradzieży
Przed sądem przysięgłych w sądzie okręgo­

wym karnym w Krakowie odbyła się pod prze­
wodnictwem s. s. o. Hubaczka rozprawa przeciw 
Janowi Dadeji, ^fanisławowi Cebuli i Stanisła­
wowi Dylągowi, osaarzonym o napady rabunko­
we. Obwinieni utworzyli t>zajkę złodziejską i stali 
się w krótce-postrachem  Jodłownik.

Wedle zeznań świadków szajka ta jeszcze 
w 1918 r. brała udział w licznych rabunkach. 
Napadali oni na gospody, uzbrojeni w rewolwe­
ry i karabiny Raz rzucili się na żandarma ze 
zemsty, że ich tropił i pobili go ciężko. W cza­
sie obławy ua połach jodłownickich, żandarme- 
rya wytropiła obwinionych, gdzie znaleziono 
także w rowie liczne rzeczy, pochodzące z kra­
dzieży, popełnionych przez opryszków. Stwier- 

> dzono, że obwinieni popełnili kilkanaście rabun­
ków i skradli rzeczy wartości kilkuuziesięciu ty- 
sięcy-m arek.

Po przeprowadzonej rozprawie, o g. 7 wiecz. 
trybunał na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych skazał Jan a  Dadeja na 4 iata, Stani­
sława Cebu.ę na 4 iata i Stanisława Dyląga na 
2 lata ciężkiego więzienia z twaruem łożem co 
miesiąc.

szedł w całości na drugą stronę frontu... Natu­
ralnie, dowództwo obozu połapało się wresz­
cie. ale już wtedy, gdy fakt nabrał skandalicz­
nego rozgłosu j  odtąd już stosunki pomiędzy 
jeńcam i, a zapasowymi żołnierzami rosyjskim i 
stały się dalsze. '

Z tej m ojej podróży na Syberyę utrw aliło się 
iw mej pamięci ze szczególną silą wspomnień >e 
tych na każdej siacy! przylepionych do okien 
naszego wagonu czei onych szerokich gęb, nad 
którymi sterczały wysokie baranie „papachy1*, 
— jednostajnie czerwone lub zielone dachy dre­
wnianych niskich doinków rosyjskich m iaste­
czek, baniaste kopuły cerkiewek, a wreszcie po 
tam tej stronie Uralu bezbrzeżny, już dobrze 
przyprószony śniegiem, choć to był październik, 
syberyjski stóp... Tylko tu i ówdzie nędzna kępa 
krzaków, w iotkiej, bezlistnej brzeziny lub tę­
gich, o pałkowatych główkach bodjaków. Od 
czasu do czasu nikły ślad kolein, ciągnący się 
wzdłuż toru żelaznej drogi, po którycn ciągnie 
sporym truchtem, maleńką „koszówkę11, czyli 
wózek, pleciony z łoziny, mały, lecz żwawy sy­
beryjski: konik o kudłatej szerści. Sam  U ral za­
wiódł m oje oczekiwania. W yobrażałem go sobie 
o wiele potężniejszym i dzikszym, tymczasem 
to, co mogłem dostrzedz z okien wagonu, nie, 
było ani potężne, ani dzik c, a przypominało ml 
Podhale laczej, niźll Alpy lub Tatry.

Zupełnie nowe wrażenie przyniósł mi sybe­
ry jsk i step i stepowe olbrzymie jeziora, ciągnące 
się jk  wielkie srebrno piachy i po kilka 1 k ilka- 
dztesiąłków w crst. Lecz najsiln iejsze wrażenie 
odnosi europejczyk przy przejeździć przez potę*

Dyląg ju t  uprzednio skazany był za inne prze­
stępstwa na 9 Jat, której to kary dotąd jeszcze 
nie odpokutował.

- K R O N IK A
Kraków, 9 listopada.

Przedłużenie ograniczenia ruchu 
kole,owego

Krakowska dyrekeya kolejowa kom unikuje:
Obowiązujące obecnie ograniczenie ruchu o- 

sobuwego przedłuża się na polecenie minister­
stwa kolei żelaznych na dalszych 7 dni, To 
je s t  dó 17 hm. włączn.e.

Cholera azyatycka w powiecie kra- 
? k olskim

W  dniu 2 listopada rano w ‘Przegorzałach 
zachorowała 85Tetnia Franciszka Kuskow a, która 
tego samego dnia zm arła wieczorem. Następ* 
nego dnia, t. j. 3 listopada zaciiorował 3-letirf 
synek zm arłej, który też zmarł po dziewięciu 
godzinach choroby. Zawiadomiony lekarz po­
wiatowy zarządził sekcyę zwJOk, która wykazała 
cnoierę azyatycką. Całą rouzmę zł, żoną z ośmiu 
osób przywieziono do Krakowa i ulokowano 
w szpitalu epidemicznym. Cholera prawdopo­
dobnie rozszerza się z obozu jeńców w Wado­
wicach. Władze sanitarne winny użyć wszel­
kich środków ostrożności dla ochrony lu d ności 
przed cholerą azyatycką.

Chleb na bieżący łyd z ie *. M iejskie biuro apro- 
Wizacyjne zawiadamia, że od czwartku 11 out* 
wydawać będą piekarnie i  konsuiny chleb po 
50 dkg nd osobę za odłączeniem 103 odcinku 
chlebowego w cenie po 18 Mk za 1 kg. W yż' 
szą cenę chleba usprawiedliwia się użyciem 
zboża siewnego po wyższej cenie przyozielO' 
nego.

Od u rzę d n ik ó w  kas  oszczędności w  K rako w i®
otrzym ujem y następujące w yjaśnienie odnośni® 
do ogłoszonego kom unikatu  zarządów kas: 
Przytoczone przez zarządy kas cyfry płac urzęd' 
n.ków, która dopiero m iały być uchwalone*
p rze d staw iła  20-krothą płac przedwojennych*
podczas sdv obec§e ceny artykułów k o n ie cz n e j  
potrzeby w stosunku do cen p r z e d w o j e n n y c h
w ynosfa 100 do 2l)(J-krotną wysokość, co też zft'  
rządy k a s  przy rokow aniach z delegatam i u' 
rzędników uznały i  po poczynieniu przez u rz ęd ' 
nlków ustępstw od postulatów pierwotnego ffle'  
m oryału. rokow ania doprowadziły do k o n k r e t '  
nego porozumień a. obie stfony obowiązującego-

Twierdzenie zatem, że zarządy Kas dosziy d° 
przekonania, jakoby żądania urzędników' byDf 
wygórowane i nieuzasadnione istom em i P0 ' 
trzebam i. tudzież, że urzędn cy ’ od żądań me'  
m oryału pierwotnego „nie odstąpią ani na fe'  
n iga“ — nie zgadzają się z rzeczywistym sta' 
nem rzeczy, bo właśnie zarządy stuszno-c tych 
żądań uznały, a urzędnicy od pierwotnych 
dań ustąp.li w ię ce j'ja k  „na feniga".

żne syberyjskie rzeki, nie dające się pod wzglC' 
dem swej wielkości i p ęk no ści porównać z żh' 
dną z naszych rzek w Europie. Są to rzeczy^1' 
ście po dziś dzień, a  pewnie i na długą jeszcz® 
przyszłość, główne życionośne tętn ce dla ty®*1 
niezmierzonych okiem i tak jeszcze rzadko zaM' 
dntonych przestrzeni. Są piękne i zarazem gr?" 
żne W szystkie syberyjskie m asta, wszystiu0 
osady ludzkie, pobudowano na ich brzegach. *" 
Nie do wyczerpania jes t ich rybne bogactw0; 
główny środek do życia dla wielu setek tystó®' 
ludzkich Istnień, zarzucających rok w rok 
ciągu letnich m iesięcy co dnia sieci w ich z&'v 
sze chłodną, przejrzystą i fantastycznie głęb0}1* 
toń. One to łączą na czas krótkich letnich n\lP 
sięcy osady ludzkie, odlegle od siebie o dzieD^ 
tki i  setki wiorst, —  od suchych stepów i P 0 
sków południa, — od granic Mongolii do dzik>cJ’ 
ta jg  5 jałotwych tundr mroźnej północy. 2  
zaś zam arzają one tak głęboko, że 'sybiracy V °  
sługu ją się ich korytem, jako  doskonałym, y, 
twardym, równym gościńcem, m ającym  tę "  
szość nad zwykłą, drogą, że wysokie bi’zPr. 
rzek pozw alają im z łatw ością oryentować s' . 
wśród śnieżnej pustyni, k ody tymczasem z ^ .  
kły gościniec ginie niemal zupełnie po k aż 
śnieżnej zam ieci. Po lodzie syberyjskich f * 0 
jeździ się sartfomi aż do m aja, t. j ,  w tym cj^r 
sie, kiedy drogi na lądzie już tworzą głęhok j 
trzęs&aislia, niedostępne aż do Iipca ni dla K 
ni płozów.

(C ią g  dalszy  n astąP -



TJmowa została zawartą prawomocnie. Wspól­
nie z dyrekcyami przygotowano iuż nawet szcze­
gółowe obliczenia, a sprawa miała zostać tylko 
formalnie przez wydziały kas załatwioną.

W ostatniej chwili, na 3 godziny przed posie­
dzeniem wydziałów, komitet zarządów kas, któ- 
U>T przeprowadzał rokowania, wpływem pewnej 
jednostki, poza komitetem stojącej sterroryzo­
wany. zapomniał o zawartej umowie i dał się 
n&kionić do jednostronnego zredukowania jej 
^arunków co do odzieżowego, nadto do nieza- 
‘Siwienia piekącej sprawy emerytów' i wdów, 
ginących z głodu.

To postąpien e zarządów kas, ulegających 
^brew własnemu przekonaniu uporowi pew­
nych czynników, usiłujących właśnie terrorem  
garnąć solidarność i uprawnioną wolę urzędni­
ków do współudziału w kształtowaniu się ich 
‘ósów, bez zdawania się na łaskę u góry —  .wy­
wołało strajk.

Zatem strajk spowodowała właśnie lekko­
myślność, ale nie nasza i w idoczny wyraźnie za­
miar sprowokowania tegoż, *

W spiaw ie zwolnienia podoficerów z lat 1890 
“"1894, poruszonej w notatce pod tym tytułem 
'w Kr. 262 „Naprzodu11 z 4 bm„ informuje nas 
U. O. Geni, że podoficerowie roczników 1890— 
1894 nie podlegają bez-termnowemu urlopowa* 
niu. odnośnie do rozkazu D. O. Gen. Nr. 185
Ukt.-20.

„Czarne kaw y® , urządzane co niedzieli przez 
Syndykat dziennikarzy krakowskich, uzyskały 
już prawo obywatelstwa w naszem mieście,
0 częrn świadczy zawsze przepełniona sala „U- 
dziaiowtj®. Nic w tem dziwnego, gdyż komitet 
^okłada wszelkich starań, aby zadowolić swych 
Sości. Ostatniej niedzieli w „czarnej kawie® 
^ztęly udział tak wybitne siły artystyczne, jak 
Pp. Kogiń-ka, Zimajer, Lalajner, Wesołowicz
* Senowski, bawiąc publiczność przez dwie go­
dziny przy akompaniamencie . kapelmistrza p. 
Górzyńskiego. Komitet, urządzający niedzielne 
Występy i w przyszłości nie poskąpi starań, 
aby w Krakowie stworzyć ognisko przyjemnej
* godziwej rozrywki, w które miasto naŝ ze jęst

ubogie.
„Figlarne żonki® , operetka w 3 aktach M. Ga­

bryela, ukażą się w teatrze Nowości jako naj*" 
bliższa premiera we środę 10 b. m. Nadzwyczaj 
Wesołe libretto, lekka melodyjna muzyczka, 
Przyczynią się do długotrwałego powodzenia, 
bo’ operetki tej ułożył nadzwyczaj efektowne 
6Wołucye Z. Nelle. Atrakcyą będzie „Taniec 
aPaszów“ w wykonaniu N. Nadzieżdi^y i Z. Nel- 
lego. Batutę uzierzy kapelmistrz Szczepański, 
mzyseruje L. Lataj ner. Sprzedaż biletów na pre­
mierę idzie w szyokiem tempie w kasie zama- 
Wiań u Rudnickiego, linia A-B 44.

Emil Telnunyi. W niedzielę 21 bm. w sali „So­
koła* usłyszy Kraków jednego z najznakomit­
szych skrzypków współczesnych, który nagle 
i k̂ meteor zabłysnął na Loryzoncie sztuki. —  
Kry łyka zagraniczna v przyjęła z entuzyazmem 
§rę Tehnauytogo, jednoczącego słodycz tonu Ys- 

’a i głębię u j ter pi e tacy i, jaka wlaśpiwą była 
medoścignionemu Joachimowi. Program koucer- 

krakowskiego, zawieraiący kompozyeye róż­
norodnych stylów, ujawni wszystkie zalety gry 
makonńtego skrzypka. Bilety są już do nabycia 
P J . Rudnickiego, linia A—B.

Zofia Jarosiewicz, chinonie znana śpiewaczka 
estradowa, wy siąpi u nas z jedynym koncertem 
"f niedzielę 14 bm. w sali „Sokoła®. Przed mie­
l c e m  kouceriowaia p. Jarosiewicz z olbrzymiem 
Powodzeniem w Warszaw ,e. P^asa warszawska 
eiltuzyastyczme przyięła artystkę dla jej inteli* 
itoncyi śpiewaczej i pięknego głosu.
-  !̂l p o ran ek  Beethuv«na odbędzie się w sali 
I ów. lekarskiego w niedzie ę 14 bm. Jako pre­
z e n t wystąpi dr Józef Reiss, w części ilustra­

c y jn e j zaś pp. Łapicka, dr A. Herman i prof. 
lipski.

Kurs g a ia n ta ry i k o s z y k a rs k ie j. Krajowy patronat 
j^kouzieł urządza przy współudziale nrejskiego 
%zeum przemysłowego w Krakowie 4-miesię- 

kurs galanteryi koszykarskiej. Na kurs, 
tory rozpocznie się dnia 1 grudnia 1920 r,, 

.óstame przyjętych 50 kandydatów, względnie 
^hctyuatek powyżej lat 18. Nauka odbywać się 
^uzie w godziuach popołudniowych od 3 —8 

"2 przymusu ścisłego przestrzegania godzin 
g kez uczestników kursu. Zgłoszenia przyjmuje 
yrekeya irrejskiego Muzeum przemysłowego 

5 • Baioltiisk L. U w godzinach od 9 —1 do duia 
dsłopaua b. r. Opłata 60 Mk. Absolwenci po 

^kończeniu kursu mogą znaleść p r z y  współu- 
'̂ule Syndykaiu koszykarskiego bardzo dobrze 

zatrudnienie bądź u siebie w dbmu, bądz 
Pracowniach Syndykatu. J

s óijjiegoatwa na rza ć z  Miernie#. Wczoraj organ* 
.óticyi krakowskiej aresztowały 27-letnlego Fran- 

' aska Grehclita z Górnego Śląska, podejrzanego 
SzPie«osiwo na rzecz Niemiec. Pray ars?,sto*
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wanym znaleziono wiele fałszywych dokumen­
tów’.

W yp ad ek  k o le jo w y . Wczoraj przywieziono do 
Krakowa Antoniego BeuSra, robotnika kolejo­
wego, któremu lokomotywa szybująca w Zabie­
rzowie obcięła nogę. Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło Beuera z dworca do śzpitaia św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny.

W yro d n y  b ra t. Wczoraj w Podgórzu, w miesz­
kaniu przy ul. Kącik 1. 13 przyszło do awantu­
ry między braćmi, wywołanej przez Marcina 
Piegzę. Doszło do bójki, podczas której Marcin 
Piegza zadał bratu nożem 13 ciężkich ran.

Aiesztowania. Giiegdaj organa poiicyi krakow­
skiej na dworcu kolejowym aresztowały kieszon­
kowca Mojżesza Herscha Beekermeisira, który 
w chwili wsiadania do pociągu skradł z kiesze­
ni reemigranta Michała Krakowskiego portfel 
z kwotą 16.000 mk. Aresztowanemu pieniądze 
odebrano. — Na dworcu kolejowym w Podgó­
rzu ■ aresztowano Wiadyslawa Kmiecika za kra­
dzież kieszonkową. Skrauzioną kwotę 600 mk 
niemieckich i 450 mk polskich odebrano.

W ła m a n ie . Do mieszkania Kazimierza Jarosza, 
pomocnika handlowego, zamieszkałego w Rynku 
Głównym 1. 34, dokonano włamania i skradzio­
no różne przedmioty wattości 15.000 mk. Jako 
podejrzanego o kradzież aresztowano 17-ietniego 
T. Bombę.

Dwa w o rk i p e łn e  w ie js k ie j gard ero b y  znaleziono 
w ujeżdżalni pa»* koszarach kawaieryi w Prze- 
gorzałaeh. RzecPy, które pochodzą prawdopodo­
bnie z kradzieży, zdeponowano w komisariacie 
poiicyi na Półwsiu Zwierzynieekięm.

~ o o o -  .i
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W ie lk a  k ra d z ie ż  w e  L w o w ie . Do lokalu kaso­
wego dyrekcyi domen i lasów we Lwowie wła­
mali się w nocy z soboty na niedzielę złodzieje 
i rozbiwszy kasę ogniotrwałą, skrauli około 300 
tysięcy marek w banknotach. Złodzieje byli do­
brze obznajomieni ze środkami alarmowymi, 
gdyż uprzednio poprzecinali druty dzwonków 
elektrycznych.

D ele g a c i so w ieccy  w e L w o w ie . Do Lwowa przy­
było trzech delegatów sowieckich i zamieszkało 
w hotelu Krakowskim. Pisma donoszą, że dele­
gaci przybyli w kwestyi wytyczenia granicy 
wschodniej. W niedzielę członkowie delegacyi 
zwiedzili Lwów, a wiećzorem byli na przedsta­
wieniu opery „Aida® w teatrze miejskim.

K rytyczn a  s y tu ac ya  P io trk o w a . Do Warszawy 
przybyła delegacya zarządu miasta Piotrkowa, 
by miarodajnym czynnikom przedstawić kryty­
czne położenie miasta w dziedzinie aprowizacyi, 
finansów i oświaty.

Pożar teatuyku w Warszawie. Wczoraj spłonął 
popularny w Warszawie teatr kabaretowy „Mi- 
rage®. Ofiar w ludziach nie było. Straty obli­
czają na 5 milionów marek. Przyczyny pożaru 
nie wyjaśniono.

K o m ite t Z je d n o c ze n ia  G órnego Ś ląska  z  R zp ltą  
po lską  uprasza wszystkich zarejestrowanych na 
terenie byłego zaboru rosyjskiego Górnośląza­
ków i Gómośiązaczki, by w razie zmiany miej­
sca pobytu (zmiany siedziby, wstąpienie do 
wojska i t. d.) komunikowali o tem niezwłocznie 
komitetowi wraz ze wskazaniem oaecnego miej­
sca zamieszkania (względnie przydziału wojsko­
wego). Adres komitetu: Warszawa, Krak. Przed­
mieście 60,
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Skaranie ukraińskich oficerów w Wiedniu.
W procesie o oszukańcze wyłudzenie milionów 
od pewnego kupra wiedeńskiego, zapadł wyrok 
następujący: ukraiński gen. FaJejew został za- 
sądzony na 5 iait więzienia, pułkownik ukraiń­
ski Błatwoitny na 2 lata więzienia, kadet Bazy- 
iewi.cz na 4 lata więzienia, inni na 3 do 4 lat 
więzienia.

Pożar w zamku królewskim w Budapeszcie. 
Wczoraj zniszczył pożar w zamku królewskim 
pracoiyn/tę króla Franciszka Józefa, powodując 
miliórfową szkodę.

Au&trya zastawia gobeliny. Urzędowo donoszą, 
że austr. sekeya komisyi reparacyjnej zajmowia- 
,tat się na ostatniem swojem, posiedzeniu prośbą 
rządu austr. w sprawie zastawienia gobelinów 
celem Uzyskanie* pożyczki dla zakupna środ­
ków żywności. Sekeya repeunacyjna zawiadomiła 
Swąd aiiptryacki. że należałoby przedtem oglą­
dnąć się z a  innymj środkami celem uzyskania, 
pieniędzy. Gdyby zaś zastawienie gobelinów nie 
dało *ię uniknąć, wówczas aefccya reparacyjua 
domaga aię od rządu aUsfryaćkiego wyjaśnienia 
co do warunków zastawu.
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Ekspozytura Urzędu Propagandy Pożyczki Pań­
stwowej w Krakowie podaje do wiadomości, że 
Urząd Pożyczek Państwowych w Warszawie okól­
nikiem z dnia 4 listopada br. Nr. 12329 zrrządził 
deponowanie książeczek rentowych przyjętych na 
poczet długoterminowej pożyczki -z i. 1920 w Od­
działach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
w Krakowie i we Lwowie.
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T eatr lut. Ju l. Słowackiego.
Wtorek: „Wielki człowiek do małych interesów" 

Fredry.
Środa: „Zazdrość" Arcyba-szewa.
Czwartek: „Wielki człowiek do małych intere­

sów" Fredry.
Piątek: „Dziady" Mickiewicza.
Sobota: „Taniec czynów nikó\V‘ Bilińskiego.

T eatr „B ag atela".
Wtórek: „Moralność pani Dulskiej1,
Środa: „Moralność pani Dulskiej". , 
Czwartek: „Moralność pani Dulskiej".
P.iątok: „Moralność pani Dulskiej".

T eatr powszechny 
Wtorek: „Baby".
Środa: Teatr zamknięty z powodu generalnej 

próby „Balu w operze".
Czwartek: „Bal w operze".

Operetka w Nowościach.
Wtorek: „Targ na dziewczęta®.
Środa: „Figlarne żonki® (premiera 1 
Czwartek’/  „Figlarne żonki'.
Piątek: „Figlarne żonki".
Sobota: „Figlarne żonki®.
W y k ła d y  w D om u  artystów  (plac św. D u ch a)  
w zarządzie krakowskiego Związku literatów  

Początek o godz. 8 wiecz.
Wtorek: J .  Flach: „Sławni awanturnicy", cz. 

IV: Beniowski,
Odczyty w Muzeum przem yslowem  Im. dra  

B aranieckiego:
Środa 10 bm.: Seweryn Udziela: Zdobnictwo

ludowe. , : - -i*
Kollegium wykładów naukowych (Rynek główny 

Linia A — B L. 39)
Środa: prof. Dr. Józ. Kallenbach: Z cyklu zapo­

mnianych.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Z powodów, niezależnych od Redakcyi nastąpiło 

opóźnienie wydawnictwa w październiku: w listo­
padzie dnia 15-go ukaże się „G ło s  K o b ie t"  w po­
dwójnej objętości jako 15-ty i 16-ty numer. Cena 
numeru niezmieniona 5 mattk, Prosimy kolporter- 
ki partyjne i organizacye obrobienie zamówień. 
Numer będzie bardzo urozmaicony z obfitym dzia­
łem literackim i gospodarczym.

W y d z ia ł Rady ro b o tn ic ze j odbędzie posiedzenie 
we wtorek 9 listopada o godz. 7 wieczór w se- 
kretaryacie Rady robotn. Sprawy ważne. Obecność 
członków konieczna.
Baczność metalowcy! W Środę 10 listopada •
godz. 6 wieczór odbędzie się posiedzenie Zarzą­
du oddziału wspólnie z mężami zaufania wszyst 
kich przedsiębiorstw krakowskich tak prywa­
tnych jak wojskowych w sali Biblioteki III. p. 
Ul. Dunajewskiego L. 5. Na posiedzenia to za­
prasza Zarząd miejscowego oddziału tow. Sie- 
rankiewicza, Ubermana i tow. Przybylskiego. 
Za Zarząd miejscowy: Michał Hoffmann.

„C he jru t®  z w ią ze k  żyd o w s k ie j m ło d z ieży  a k a d e ­
m ic k ie j soc. dem. „Poale-Syon® urządza w środę 
10 bm. o godz. 8 wiecz. w lokalu przy ul. Ger­
trudy 27 Zebranie inauguracyjne na które zapra­
sza wszy*tkieh członków.

Z a b a w ę  ta n e c zn ą  pełną niezwykłych niespodzia­
nek urządza w sobotę wieczór 13 listopada, orga­
nizacja robotników i robotnic introligatorskich 
w Krakowie. Zabawa odbędzie się w sali Związku 
8 tow. rob. przy ul. Dunajewskiego 1. 6 , li. p. 
Wstęp aa aap ro szen iam i, któro wydaje się codzien­
ni® wiecBoretn od godz. 7 do 8, w organizacyi in­
troligatorów, przy ul. Dunajewskiego 5.

„ a i u r
Spośria zteytis la l i am & iu

Bspozytiua w Krakowie, ulica św. Tomasza 15, tsijfan S9S
sprzedaje |aja kenserwawas* koasumom, zakładom i in- 
śtyiucyom aprowizaejjnym po Mkp, U.960-— za skrzynię 

iśkiep ,,© w u m “  p rsjf u l. C ra ck io j t
sprzedaj© jaja ItosasrwowaiM po Mkp 5'— za sztukę.



o ,N A P1R Z O TT Nr. 267

P rz e c iw  klerykalizmov;i w szkole
fylowa posła Kazimierza Czapińskiego

w ygłoszona w Sejm ie 5 listopada
Z arzuty  przeciw ników

Bard ze szczęśliwie się stało, że doniosą sprau 
,va stosunku państwa naszego do kościoła i wza 
jemnie, oraz stosunki kościoła do szkoły i wza­
jemnie jest tak obszernie omawiana w Sejmie 
Polski.

Sądzę, że należy tę sprawę tak, jak jest ona 
przez lewicę stawiana, rozumieć ściśle wedle 
słów m o we ów tej lewicy. Twierdząc, że wystę­
pujemy tutaj przeciwko klerykalizacyi państwa 
i przeciwko klerykalizacyi szkoły, nie występu­
jemy przeciwko retigii jako takiej, ani przecin­
ko kościołowi, jako takiemu. (Głosy: Znamy to). 
Występujemy proszę penów w tej mierze prze­
ciwko hierarchii kościelnej, o ile ta heirarchia 
kościelna występuje pnzeciwko interesom naro­
du polskiego, przeciwko nowoczesnemu rucho­
wi socyalnemu oraz nowoczesnemu ruchowi u- 
myslowemu. W tej mierze i tylko w tej mierze 
uważamy za możliwe i konieczne prowadzić 
walkę z niektórcmi nieslusznemi pretensyami 
hierarchii kościelnej.

Pozwolę sobie pokrótce odpowiedzieć na nie­
które niestety słabo sformułowano zarzuty mo­
ich przeciwników. Powiedział np. poseł ks. Lu­
belski, że —  cóż znaczą cytaty z encyklik oraz 
tych wszystkich dokumentów kościelnych, zwró 
conych przeciwko narodowi polskiemu, — w szak 
że to są cytaty fałszywe. W gruncie rzeczy — 
pow iada — papieże zawsze bardzo dobrze koor­
dynowali się z interesami narodu polskiego. Ale 
ksiądz poseł Lubelski zapomniał, co powiedział 
poseł ksiądz Lutosławski, który jest innego zda­
nia. Serce kolegi księdza Lutosławskiego „zo­
stało zranione**, jak mówił przez te encykliki. 
Ubolewam, że serce kolegi Lubelskiego nie zo­
stało zranione. Stwierdzam przytem, że nietyl­
ko serce narodu polskiego zostało zranione, ale 
umyslowość narodu polskiego została niemal 
zabita przez zbytnią opiekę ze strony kleru nad 
rozwojem kulturalnym.

Odezwa arcybiskupa Byczewskiego
Mówi się np. popatrzmy na Kresy, —  jaką 

tam wspaniałą narodową rolę odegra! kler, a wy 
socyaliści idziecie z polityką austryacką itd,

Niebozpiecznem jest wobec dokumentów wy­
woływać widma dnia wczorajszego, bo „soiipta 
maoent" (dokumenty pozostają). Jeśli szanowni 
koledzy'sobie żyę?ą, przeczytam fragmenty np. 
z odezwy arcybiskupia. Bilczewskiego, wydanej 
4 sierpnia 1914 roku, kiedy pierwzsa brygada 
Piłsudskiego szła bić się o Polskę. Wówczas ks. 
Bilczewski powiada w odezwie tak: ,,Należy bić 
się o Austryę, bo żołnierze opuścili domy swe, 
a ' jak słychać opuśrŚifi je z ofiarną gotowością 
i w poczuciu, że sprawiedliwą jest wojna, pod­
jęta p:zcz katolickie państwa w obronie kultu­
ry i chrześcijańskich zasad. Żołnierze nasi speł­
nią swój obowiązek i zaświadczą zarazem, że 
umiemy być wdzięczni ukochanemu i sprawie­
dliwemu monarsze (austryackiemu) za to, że 
nam pozwolił być Polakami**. (Wrzawa). 
Odezwa bisk. łukow skiego I ks. Darkow skłego

To jest dokument auskryacki. A teraz pozwo­
lę sobie zacytować inną odezwy — orędzie .wie­
lebnego księdza biskupa Edwarda Likowskiego 
z Poznańskiego i księdza prałata Darkowiskiego 
odezwę wzywającą pod sztandary niemieckie, 
bo (powteda Lików ski) „w narodzie polskim nie 
wymarło poczucie obowiązku względem władzy 
z woli Boga nad nim postawionej", I zarazem 
przestrzega I-ikowski, żeby nie dawano posłu­
chów' podejrzanym „agentom i burzycielom po­
koju", t. zn. tym, któozy odwodzą naród polska 
od autorytetu władzy monarszej w Niemczech. 
Zapytuję się, co to za „burzyciele**, czy to nie 
są czasem reprezentanci partyi narodowm demo­
kratycznej, którzy zawsze szczycili się tem, że 
nie idą na pasku ideologii niemieckiej? 
Nieznajomość bisiory i zo strony ks. Lubelskiego

Powiada ks. Lubelski, który więcej posiada 
zapału dla spaw y wiary (jsk ją rozumie), niż 
znajomości historyi, iż nie jest zgodne z prawdą, 
jakoby za czasów Jagiellonów były za te mg i z 
Ptzymerja, a później była zgoda. Me już nie zga­
dza Się z ks. Lubelskim tak wybitny historyk, 
jak naczelny keirownik z krakowskiego „Giosu 
Narodu", p. Chotanieski, który w swojej broszu­
rze powiada, że do ostatnich Jagiellonów trwała 
w Polsce tolerancyia i twórca unii lubels-kiej Zy-

Ksjęża a reforma rolna
W  roku 1139 ścina się szlacłe/i za rzekomy 

ateizm, później zishuanla się dostępu do urzędów 
i godności ziemskich dyzunitom i protestantom. 
W ten sposób szarpie się Rzeczpospolitą i sieje 
się w niej ducha niezgody.

A kiedy ks. Lubelski mówi o demokratyzmie 
i uczuciach soeyalnych księży, powiada tak: 
wszyscyśmy byli za reformą agrarną, a niektó­
rzy głosowali nawet za nią (śmiech), a co robili 
ci, co nie glosowali? Glosowało zdaje się dwóch: 
ks. Kotula i ks. Lubelski, ale i ci głosow ali tyl­
ko za częścią reformy, bo przecież poto ks. Ko­
tula w'yw ędiował z obozu piaslowców, aby nie 
g.osować za tą częścią reformy agrarnej, która 
dotyczy posiadłości kościelnych.

Tak się sprawa ma z argumentami kresowy­
mi i demokratycznymi. O kresach lepiej nie 
wspominajmy. Pochodzę z kresów białoruskich. 
Jest mi wiadomem, że ks. Kauarewicz w koście­
le złotogórskim w Mińsku pierwszy język rosyj­
ski do kazań wprowadził.

I komu nie jest znomą działalność pana Żyliń­
skiego w Wilnie? Kto nie z.i$| filo-rosyjskiej 
działalności Zwierowicza w Wilnie? Ostrożnie 
z polityką kresów 1 — powiadam. Nikt nie za­
przeczy, że ten i ów ksiądz o sercu narodowem 
i szlachetnem przywiązał się do inteccsów i lo­
sów państwa polskiego i nerodu polskiego. Ale 
tak łatwo szermować argumentami tego rodzą-, 
już nie da się!

Jest jednak rzeczą ciekawą, te porusza, się sr- 
gumentacyę narodową i demokratyczną, ale nic 
nie mówi się tutaj o wpływach kleru polskiego 
na rozw'ój umysłowości polskiej.

Co pisze o jezuitach Adam Mickl«w?cz?
Muszę szan. kolegom z prawicy przypomnieć. 

Ponieważ czasu mam bardzo mało, więc pozwo­
lę sobie tylko parę ilustracyi przytoczyć. Weźmy 
wiek 17. Otóż pewien wybitny autor ówczesny, 
oceniając szkoły i umyslowość polską, pisze 
tak (czyta):

Jezuici pokonali protestantów w wieku XVI, 
chcieli umorzyć wszelkie popędy do rozpraw 
teologicznych i filozoficznych; mając w pamię­
ci świeży przykład zgorszeń i gwałtów sckciar- 
skich, nie lękali się wpaść na tor podobny, ro­
zumowanie przerażało ich równie, jak na­
tchnienie; przedsięwzięli więc ująć filozofię w 
kluby scholastyki. Tak ściśnięta W tera tura po­
częła nędznic. Kazalnica chrześciańska zapie­
rała się ducha chrześciańskiego. Po zabiciu my­
śli, rozdymano tylko czcze jej „formy".

Czy kolega ks. Lubelski wie, który to „bolsze­
wik* napisał? To napisał Adam Mickiewicz w 
histoyi literatury słowiańskiej w tomie III, 
przedstawiając w ten sposób działalność Je­
zuitów w Polsce, ale zabija umyslowość polska. 
(Głosy na prawicy: Stary straszak).

Co pisał ks. Kołłątaj?
Weźmy dalsze czasy, weźmy pierwszą poło­

wę wieku XVIII. Drugi podobny bolszewik" 
(zaraz powiem jego nazwisko), powiada: „pu­
bliczna edukacya była tak postawiona w jezui­
ckich szkołach, że jezuici nie starali się rozwi­
jać oświaty w Polsce dlatego, że wiedzieli, jak 
trudno jest w narodzie nadto z nauką i umie­
jętnością oswojonym przewodzić. Oni to wie­
dzieli i wygodniej im było utrzymać swój kre­
dyt w kraju fanatyków" Jaki to „bolszew.k" 
ptsal? To pisał ks. Kołłątaj w książce: „Stan
oświecenia w połowie wieku XVIII ,w Polsce". 
Ale to był szćzególny „ksiądz", który był prze­
śladowany przez kościół katolicki. (Głos: A mo­
że pan powie o Konarskim*?)

Opinia Czartoryskiego.
Idźmy dalej do drugiej połowy wieku XVIII. 

Ukazuje się najchlubniejsza w dziejach Polski 
komisya edukacyjna.

Wtenczas, kiedy Popławski przestrzegał przed 
katolickim systemem nauczania „syntety­
cznym" i dogmatycznym, kiedy Staszic zape­
wnia. że człowiek „nic^odzi si<? do metafizyki", 
a „teologia niech idzie do seminaryum", wten­
czas nowy bolszewik pisał: „możesz być do­
brym na świecie przewodnikiem ten, kłóry sam 
daleko od niego wychowany ze światem się n.e 
zna? Taki więc nie może być dobrym przowo-

gmunt August powiedział: „nie jestem królem dnikiem dziecka." To pisał jeden z kierowników 
waszych sumień". A później, powiada Cholo- — =— * — . ------1.,
niewski, że nastała epoka reokcyi katolickiej. 
Zakazano budowania zborów protestanckich w 
miastach z większością proŁestatncką; wypędza 
się Aryanów.

komisyi edukacyjnej Czartoryski, tej komisyn 
na której czele stał prymas i biskupi, ale wy­
jątkowo tacy biskupi, którzy zetknęli się z „he- 
rezyą" francuską, z tymi o których mówił z ta­
ką pogardą ks. Lubelski, jako o „nowinkaraach".

Duchowieństwo — wrogiem kultury.
Ale, kiedy przechodzimy do końca Rzeczypo­

spolitej Polskiej, to zapytamy cóż doprowadziło 
do zagłady tej niegdyś świetnie rozwiniętej u- 
myslowości Folsiki? Tu czytamy napisane przez 
wybitniejszych filozofów i historyków słowa, 
że jedną z najwiękzych przyczyn, zabijających 
Polskę, był dogmatyzm i scholastyka i wrogie 
usposobienie do kultury polskiej ze strony du­
chowieństwa polskiego, które przewodziło w' 
Polsce.

Filozof Trontowski powiada tak: „kto zabił 
Polskę, jeżeli nie Jezuici, a przynajmniej cofnęli 
ją o trzy stulecia wstecz."

A czy szanowni koledzy przypominają sobie* 
jaką Lelewel zrobił paralelę pomiędzy niegdyś 
tak bardzo katolicką Hiszpanią a polską, ana­
logię pomiędzy upadkiem Hiszpanii a  upad­
kiem Polski?

Lelewel powiada, że właśnie jest analogia, bo 
i tam dzięki ciemnocie szerzonej przez kler, 
państwo doprow adzono do ruiny — powiada Le­
lewel — „że ówczesne instytucye kościoła, na­
pinały na rózum pęta", „krępowały wolniejszy1 
polot geniusizu, tworzyły moralną, niewolę ,i za- 
cieśnienre myśli, tępiły wyższe uczucia i zdol­
ności." Na upadek Polski dość byio klęsk Je­
zuitów." <

.„Nigdzie na świecie niema takiej ustawy."
To jest histórya w krótkim zarysie j dlatego 

jeśli dziś nam się przedkłada projekt konstytu- 
cyi, o którym powiada p- Czerniewski, żo jest 
„za słaby" pod względem duchownym, klery kai- 
nym, a który nakłada przymus religijny i wy­
znaniowy i zwrot klasztorom i kongregacyona 
wydatków, które ponoszą na szkoły i t- d. (po­
prawka Lutosławskiego), to mow isidam, że nig­
dzie takiej ustawy na świecie niema, bo naiwet 
w Belgii, tam gdzie ostatnie ustawy szkolne 
z roku 1884 i 1875 były wprowadzone przy zwy­
cięstwie partyi klerykalnej; i tam w pierwszej 
reformie powiedziano, że gminy niech decydują 
o tem, czy ma być w szkołach zaprowadzona re- 
ligia, a w drugiej jest powiedziane, że rodzice 
mają o t/.n  decydować.
Żądanie szkoły świeckiej to nie walka z xetfgi$

Do czego to wszystko prowadzi? ’lu  nie cho­
dzi „o wyrzucenie Boga ze szkoły", jak to liana 
przedkładają na wiecach i w agitacyi. Tu cho­
dzi o pewną metodę, to metoda stara, schoła- 
slyczna i dogmatyczna prowadzi do zabijani*1 
indywidualności dziecka, a my potrzePujem/ 
pedagogiki demokratycznej, ktoraby gwaranto­
wała rozwój obywateli, A jaki jest rezultat? 
(Kolega ks. Dzienniki ciągle mi przerywa, ai® 
ze swojemi argumentami nie ukazał się u® 
trybun.e. Nie przypuszczam, ażeby wiadomości 
teologiczne pozwoliły mu polemizować z uniżo­
nym jego sługą).

Otóż okazało się, że w tych krajach, gdzi® 
najbardizięj surowo stawia się zasady szkół/ 
wyznaniowej, tam wychodzą ludzie — nieielt- 
gijni. Skąd wyszli taki Kenan i Wolter? — * 
kolegium jezuickiego. Ten, kio był pod presyą 
tej scholastyki, o której mówił Francuz ks. Loi- 
sy, że jeet „martwy szkielet idei*, tam, gdzfl® 
pod wpływem scholastyki rozwijało się dziecko, 
to albo wyrastał pokorny poddany, a nie nowo­
czesny obywatel nowoczesnej demokracyi. albo 
rodził się protest. A gdzie, jak w Ameryce szko­
ła jest neutralna^ gdzie obywatel ma swobodę 
w toku swojego roiziwoju, gdzie poznaje, że isto­
tnie szkoła nie może mu dać wszystkiego, żc 
nie zamyka całokształtu św-aatepoglądu, że po­
zostaje może jeszcze długa droga w sferze tej*
która może być nazwaną sferą religijną — tana 
niema tych stosunków, tych dążeń, ani w kie­
runku klerykailnym, ani w kierunku anti/klery- 
kalnyin. Odwrotnie — w takich krajach, ja* 
Hiszpania, tam są stosunki takie, że z jednej 
strony marny zacietrzewiony klerykalizm, a * 
długiej strony antiklerykalizm ,i ciągłą wojn? 
dcmową klerykalizmu z ant.iklerykalizme.rn.

Konieczność nowoczesnej szkoły.
Jeżeli więc mamy zbudować tę .spójnię ducha* 

narodu, o której mówił tu kol. Czet niewski, to 
zbu tu my tę spornię dudia w charakterze wycho- 
vania naszego. Nie wyznaniowa szkoła, nie szkol* 
klasztorna, nie przymus, lecz swobodne wycho* 
wanie swobodnego dziecka w swobodnej szkol® 
dla demokracyi dnia dzisie.szego i jutrzejszego —1 
to jest nasz cel i droga!

i, proszę panów, jestem przekonany, że niej®* 
dną szkodę już dzś wyrządzono Polsce przez t°* 
że Polska tam na Zachodzie nhstety ma opinię 
nawskróś kler kulną. Gdy bytem niedawno w Szwaj* 
caryi, żalono mi się na to, że poseł nasz wioski 
Skirrnunt konferuje z samymi biskupami, zapouń* 
naiąc o tem, że dziś są czasy d-mokracyi, że *3 
czasy socyalizmu. ł dlatego powiadam: jeżeli chce­
my stanąć silnie w opinii zagranicznej, jeżeli chce*



Nr. 2C7 . N A P R Z Ó D * f

»ny stanąć silnie wewnątrz, kraju, w swojej wła­
snej demokracyi, to powinniśmy pizedewszystkiem 
Stworzyć silną nowoczesną szkolę.

Jeden z najwybitniejszych pedagogów Natorp 
mówi, że wśród naiwyoitniejSzych narodów „zwy­
cięża ten naród, który najgłębiej, najsolidniej zbu­
duje wychowanie powszechne", oczj wiście nie tyl­
ko w tein znaczeniu forrnainem, że ono będzie 
dostępne, jako wychowanie początkowe dla wszyst­
kich członków narodu, ale w tem glębokiem zna­
czeniu wychowawczej, że wychowuje się obywa­
teli d a nowego społeczeństwa.

Powiedział Katlienau w Niemczech, że demo- 
kraeya obowiązuje w zakresie oświaty i im dalej 
sięga demo; racya do państwa nowoczesnego, im 
bardziej skomplikowanym staje się ustrój demo­
kratyczny (a staje się on coraz bardziej skompli­
kowanym), iin óardziei skomplikowanym staje się

ustrój gospodarczy (a staje się jaknaibardziej skom­
plikowanym), tem większe wymagania stawia no­
woczesne społeczeństwo swym obywatelom, i bia­
da temu naiodowi, który nie potrafi wychować 
sobie dziecsa tak, jak tego demokracja wymaga.

Nikt nie powinien zapominać o tem, że Polska 
ma połowę ludności analfabetów, nikt nie powi­
nien zapominać o tem, że znaczna część państwa 
polskiego, to są ludzie innych wyznań. Nikt . nie 
powinien zapominać o tem, że Polska żyje wśiód 
demokracyi, a zwłaszcza, •jeżeli się sięgnie wzro­
kiem na Zachód, powinna*być Polska w kontakcie 
z demokracyami Zachodu, o których tyle się 
prawi.

ł dlatego, jeżeli w imię demokracyi chcemy 
państwa św eckiego, to w imię tejże samei demo­
kracyi chcemy szkoły świeckiej I

Matkobójczyni przed sądem doraźnym

'wiem dzieckiem się nie opiekowała, a  obchodzi­
ła się z n em „jak pies z kotem". O zamordowa­
nej wyraża się świadek, że była niedobra.

Po przesłuchaniu świadków obr. Jabłońskiej 
adw. dr. Pą,go wski1 stawia wniosek o zbadanie 
stanu umysłowego oskarżonej, a temsamem 
wyłączenie jej sprawy i przekazanie do zwyczaj 
nego postępowania. Wniosek swój uzasadnia 
obrońca tem, że w toku rozprawy wyszły na jawi 
nierówności w jej charakterze — „ma twarz 
cherubina, a serce dyabła" — to trzeba stwier­
dzić.

Wniosek adw. dr. Pągowskiego poparł adw. 
dr. Bross.

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi; obrońcy 
i prosi o zawezwanie lekarzy sądowych celem 
ziania sprawozdania z dotychczasowych badań. 
Wniosek obr. dr. Pągowsk ego częściowo zała­
twiono, tj. trybunał postanowił dopuścić leka­
rzy sądowych do złożenia orzeczenia w sprawie 
stanu umysłowego Jabłońskiej, poczem o godz. 
4 popoł. rozprawę odroczono do wtorku na godz. 

,9 rano. 'i

Kraków, 9 listopada.
Przed sądem doraźnym w sądzie okręgowym 

karnjm w Krakow.e rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciw 18-letniej Eugenii Jabłońskiej i 
jej spólniczkom 24-letniej Honoracie Sajdaków- 
hie, oraz 25-ielniej Rozalii Kożlikównie. Euge­
nia Jabolńslca, oskarżona jest o zbrodnię mor­
derstwa dokonanego na włąsnej matce Rozalii 
Jab ońskiej, dnia 21 października w piwn cy 
domu przy ul. Zyblikiewicza 1. 11. Honorata 
Sajdaków na i Rozalia Koźlikówna oskarżone są
0 uczestnictwo w zbrodni przez pomaganie i na­
mowę.

Rozpoczęcie rozpraw y.
Godz. 10 rano, sala rozpraw Nr. 9, zapełnia się 

Powoli publicznością. Sala przedstawia widok 
Ponury, tak, jak ta zbrodnia, którą ma rozpa­
trywać trybunał doraźny. Chwilę po 10 wcho­
dzą'na salę oskarżone pod silną eskortą wojsko­
wą. Równoeześn e na sali zjawia się trybunał 
doraźny. Przewodniczący s. s. o. dr. Szczerba, 
wotanci: s. s. o. Czernecki, Droździkowski i Krzy 
siak. Oskarża prokurator dr. Brzostyński. Bro- 
hią: adw. dr. Pągowski Eugenię Jabłońską, adw 
dr. Hoffman Sajdakównę, adw. dr. Bross KoźR- 
kó-wnę. Oskarżone rozglądają się po sali oboję­
tnie i rozmawiają ze sobą.

Przewodniczący otwiera rozprawę, ściągając
1 oskarżonych generalia. Po wniesień u przez 
Prokuratora oskarżenia obrońca dr. Hoffman. 
Wnosi o odesłanie* sprawy do zwyczajnego po­
stępowania, albowiem wedle art. 5 rozporządze­
nia R. O. P. z 20 VII 1920 Nr. 393 — rozporzą­
dzenie to obowiązuje na czas wojny. Prokuratu­
ra op erając się na tem rozporządzeniu, zarzą­
dziła dochodzenie przygotowawcze, które zresz­
tą jest w postępowaniu dorażnem nedopuszczai- 
hc\ Skoro zaś obecnie państwo polskie nie znaj­
duje się z żadnem państwem w stanie wojny, 
Przeto rozporządzenie R. O. P. przestało obowią­
zywać, a gdy minął już term a przewidziany w 
§ 439 p. k. przeto sprawa winna być przekazaną 
Zwyczajnemu postępowaniu.

Obrońca di Bross przychyla się do powyższe­
go wniosku, a nadto dodaje, że również 14 dnio­
wy termin przewidziany w rozp. R. O. P. winął, 
albow cm prokuratura już 24 paźdz. o zbrodni 
i sprawcach miała wiadomość z prasy i urzędo­
wo od organów bezpieczeństwa. Podnosi nadto, 

rozporządzenie R. O. P. w przedmiocie sądów 
doraźnych nie zostało dotąd zatwierdzone przez 
Sejm ustawodawczy, a zatem niema mocy pra- 
W-a. 1

Prok. dr. Brzostyński sprzeciwia się wnio­
skom obrońców.

Po naradzie odrzuca trybunał wnioski obrok­
ó w , a odmowę motywuje tejn, że don esieiue 
W'płynęlo do prokuratoryi dnia 28 paźdz., a za­
tem 14 dni nie minęło, a nadto tem, że rozpo­
rządzenie z 20 paźdz. nie wymienia wyraźnie 
Zbrodni morderstwa.

postępow anie dowodowe.
Następnie przesłuchano pierwszą; oskarżoną 

J8-lctnią Eugenię Jabłońską. Przyznaje się zu­
pełnie do winy i opowiada jasno o morderstwie, 
dokonanein na własnej matce. Powodem mor­
derstwa m ały być uwagi, jakie zwracała jej 
batka, gdy później wracała do domu. Raz na- 
y'et matka zarzuciła oskarżonej, że jest znrażo-
H . Postanowi.a więc matkę otruć. Pomocna jej 
- Jła w tem Koźlikówna i Sajdakówna. Gdy jed- 
, hk to sję uie powiodło, postanowiła matkę za- 
j- e. i uczyniła to we czwartek 22 paźdz. za.bi- 
iNjłc metkę w piwnicy sieiierą, pożyczoną u

**jdaków ny. Na drugi dzień także przy pomocy 
^Jdakównej wywiozła ona poćwiartowane u­

przednio zwłoki matki w koszu na pola „Porno- 
ny“ na Warszawskiem.

Po zadaniu szeregu pytań oskarżonej przez 
prokuratora w kierunku wyjaśnień co do sa­
mego morderstwa, przewodniczący trybunału 
zapytuje oskarżoną, czy żadnego żalu nie obja­
wia po zamordowaniu matki, gdyż jak tu widzi­
my mówi prezwodniczący — Jabłońska za­
chowuje się wprost cynicznie.

Jafcoiuska: Gdybym wiedziała, co mnie czeka 
— n e zrobiłabym tego — żalu nie potrafię wzbu 
dzić.

Następnie przesłuchano Sajdakównę. Pozna­
ła  się Sajdakówna z Eug. Jabłońską niedawno 
prezd morderstwem. Robiła na niej dobre wra­
żenie. W miesiąc przed morderstwem oświad­
czyła Jabłońska Sajdaków nie, że potrzebuje 
trucizny dla psa, aby go struć. W kilka dui pó- 
źn ej przyznała się, że chce otruć matkę. Nie 
brała Sajdakówna, tego poważnie. W jakiś czas 
potem, przyszła do Sajdakówny i oświadczyła, 
że trucizna nie pomogła, ale matkę musi zgła­
dzić ze świata. W jakiś czas znowu potem  przy­
szła „Genia-* do Sajdaków ny i  ośw iadczyła, że 
m atkę zam ordow ała. Poszły razem  do piwnicy, 
gdzie jej „Genia * pokazała trnpa m atki. W so­
botę pomogła Sajdakówna Jabłońskiej wynieść 
trupa z piwnicy na w ózek. Do winy się nię po* 
czuwa.

Następnie przesłuchano trzecią oskarżoną Ro­
zalię Koźlikównę. Wypiera się ona winy. Była 
panną do dzieci u dr. Eps teina, gdzie także 
Sajdakówna służyła. Ze Sajdakównę żyła źle, 
gdyż karciła ją za niedbalstwo w kuchni i słu­
żbie wobec państwa. Raz Jabłońska, którą po­
znała przez Sajdakównę prosiła Koźlikównę o 
truciznę dla psa, którego chciała struć. Przy 
konfrontacyi obstaje Jabłońska rirzy zeznan ach 
obciążających Koźlikównę. Na pytanie obrońcy 
dr. Brossa (do Jabłońskiej) Gdyby było prawdą, 
że Koźlikówna dała morfinę, jakim mógł być 
motyw jej czynu? Jaki powód, że wolność i ży­
cie zaryzykowała?

Osk. Jab łoń sk a; Nie wiem, nic nie umiem wy­
jaśnić.

Na pytanie obr. dr. Pągowskiego (do Sajda­
kówny): Jak  się zachowała Jabłońska wobec 
trupa matki w piwnicy?

Sajdakówna:
Tańczyła z radości, że m atka nie żyje.

Następnie przesłuchano współlokatorów Ja ­
błońskiej: inwalidę Tatarczuka i abituryenta 
Dobrzańskiego. Obaj zeznają, że w domp był 
spokój f nigdy nic nie przypuszczali, coby mo­
gło dać powód do morderstwa. Przy zeznaniach 
Dobrzańskiego Koźlikówna opowiada, że raz 
była,u zamordowanej Jabłońskiej, która jej po­
stawiła kaba-ę. W kabale „stało", że Koźlików­
nę spotkało już nieszczęście, ale spotka ją jesz­
cze drugie i to większe. Radziła jej wdęe, żeby 
'wypowiedziała służbę, by przeszkodzić w nie-
izezęściu.

Przesłuchano dalej szereg jeszcze innych 
świadków, na rozmaite okoliczność', zwązańe 
ze sprawą morderstwa popełnionego przez Euge 
nię Jabłońską. Z ważniejszych zeznan tych 
świadków jest zeznanie 12 letniej dziewczynki" 
Sajdakó w nej, którą obwiniona J abłońska pro­
siła o pożyczenie siekiery, gdyż chce swoją ma­
tkę zamordować. Zeznan e tej dziewczynki zro­
bił owielkie w rażenie w audy tory urn. Jab uńska 
przyznała wobec świadka, że chciała użyczyć 
siekiery, celem zabicia matki.

Świadek W aj ery a Wyrwiczowa, ciotka osk. 
Jabłońskiej, przedstawią stosunki, domowe 3a- 
blońsk ej. Opiekowała się ona Eugenią Jabłoń­
ską, gdy ona była jeszcze dzieckiem. Matka be-

Przegląd społeczny
Strejk manifestacyjny w aptekach  

krakow skich
M o żliw o ść  s tre jk u  s k u tk ie m  akc y i c en n ik o w e j
Towarzystwo farmaceutyczne „Unitas" w Kra­

kowie, małopolski oddział związku zawodowego 
farmaceutów-pracowników, podaje do publicznej 
wiadomości, że w środą 10 b . in . odbędzie s ię  
w aptekach krakowskich mauifestacyjny s tre jk  
jed n o g o a ztn n y  od godz. 1  do 2 po południu ua 
znak protestu przeciw lokautowi w aptekach 
warszawskich i solidarności z pracownikami 
aptek tamtejszych.)

Tyle komunikat.
Dodać tu możemy, źe dochodzą nas słuchy, 

iż w Krakowie może przyjść \do eko n o m iczn eg o  
s tre jk u  a p te k a rs k ie g o , o ile usprawiedliwione żą­
dania pracowmkow-farmaceutów uie zostaną 
przez właścicieli aptek uwzględnione. Podobno 
toczą się już pertrakłacye, przyczem część pryn- 
cypaiow, reprezentującycd najsolidniejsze firmy, 
uznaje słuszność żądań, stawianych przez pra^ 
cowników i uważa, że w dzisiejszych warunkach 
można je zadowolić bez upominania się o pod­
niesienie taks za leki, czyłi bez przerzucania 
(z wielkim jak to bywa okładem) przyznanych 
pracownikom zwyżek — na kupujących lekar­
stwa. Niewiadomo jednak, czy ci chętni do ustępstw 
nie zostaną na razie zakrzyczeui i zmajoiyzo- 
wani przez bardziej zachłannych właścicieli.

Dobę obecną nazwać można bardzo lukraty­
wną dia włascicicieli aptek. Czas wojenny wpro­
wadził bowiem znaczne złagodzenie wymagań 
na punkcie leków: zezwolił —■ jeszcze za cza- 
ców austryackich — na używanie różnych środ­
ków zastępczych. Równocześuie taksa — z re­
guły wysika — stała się pojęciem bardzo ela- 
styczuem.

Kupujący przekonywali się nieraz, że za je- 
dep i ten sam lek —- za flaszeczkę jodyny np. 
pobierano od nich — zależnie od a‘płeki — naj­
rozmaitsze a znacznie odskakujące od siebie 
cenyJ

Oook tego wojna, pociągając na front licznych 
magistrów farmacyi, sprawka, że aptekarze kra­
kowscy przyzwyczaili się zatrudniać w propor- 
eyi znacznie liczniejszej, niż dawniej, ta ń s za , 
medypłomuwane siły i dz siaj, gdy stosunki wo­
jenne ustępują — zgoła nie kwapią się z wy­
równaniem poziomu swojego persunaiu uo stanu, 
przypominaiącego okres przeuwojeuuy.%

To wszystko łącz ue iiustruie, iż czas obecny 
jest okresem Ziotego żniwa d a właścicieli aptek, 
tem obfitszego, im oardziej posiauacz lirmy apte­
cznej lołguje sobie na punkcie korzystania ze 
wszystkicn „dobrodziejstw”, płynących z możli­
wości umiej Kosztownego wytwarzania, a droż­
szego spieniężania swoich ie.tów.

Tymczasem, jak wskazywaliśmy, najpodatniej- 
sze do uwzg ęuuien.a zyczeii pracowników są 
firmy, dba*e pod każdym wzg.ęueni o swoją 
renomę, i to, powtarzumy, dajB miarę, iż bez 
obciążama kousuineiitow uiożua uczynić zadość 
postulatom prucowniKow farmaceutów.

I jeszcze jedno: pusiauamy obecnie inspekto­
raty apteczne. Aie ul.a Lwowa np. zamianowany 
zostai ua to stanowisko właściciel apteki (pro- 
wiucyouaiuej). Zuu walony się, „e posiadanie wła- 
siie| apteki uie go.izi się tu z fuukcyami inspe­
kcyjnemu Ate nad tem wia .ze centralne prze- 
oziwuie ptzceuouzą do poiząuku dziennego!
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FABRYKI MASZYN IWAGONOW L. ZIELENIEWSKI
W  K R A K O W IE , L W O W IE  I S A Ń O K L

TOWARZYSTWO AKCYJNE 
KRAKÓW , U L IC A  G R Z E G Ó R Z E C K A  L, 5t.

Podwyższenie kapitału akcyjnego z K 8,000.000 —  na K 16,000.000 —
czyli IV5kp 11,200.000*—  przez emisye nowych 40.000 sztuk akcyi po K 200*—  tj. IVSkp 140 imlen, wartości.

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów Fabryk maszyn i w ap n św  L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku, Tow. Akc,
uchwaliło d. 28 czerwca 1920 podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z sumy K 8,000 .000*—  na K 1 6 ,000 .000 ’— , 
przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Zawiadowcza przeprowadzić podwyższenie kapitału akcyjnego Towa­
rzystwa w ręzmiarach jak wyżej przez emisye nowych sztuk 4 0 .0 0 0  pełno wpłaconych akcyi po i< 200  —  względnie po 
Mk 140*—  imiennej wartości.

Na powyższe akcye rozpisuje się —  z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu

Ś U B S K R Y P C Y g
rsa warunkach niżej podanych, a mianowicie:

1) D o t y c h c z a s o w y m  a k c y o n ń r y u s z o m  przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, iż n a  3 s ta r e  a k c y e  
p o b r a ć  m o g ą  2 n o w e .

2 )  P r z y  k o r z y s t a n iu  z  p r a w a  p o b o r u  należy przedłożyć stare akcye, lu b  kwity tymczasowe, względnie potwierdzenia kasowe, które 
zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. -

3) P r a w o  p o b o r u  w y k o n a n e  i z g ło s z o n e  być może n a jp ó ź n ie j  do dnia 30 listopada 1920 pod rygorem utraty tego prawa.
4 )  K u r s  e m is y jn y  n o w y c h  a k c y i  w y n o s i  M p  600’—  d la  d o ty c h c z a s o w y c h  A k c y o n a r y u s z y ,  w y k o n u ją c y c h  p r a w o  p o b o r u ,  z a ś  

A lp  9 0 0 '—  d la  n o w y c h  A k c y o n a r y u s z y .
5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 5%  odsetkami od ceny kupna od 1 paźdaiernika 1920 do dnia zapłaty*
6) R e p a r t y c y ę  n o w y c h  a k c y i  przeprowadzi Rada Zawiadowcza najpóźniej 31 stycznia 1921 wedie swego swobodnego uznania,
7) Nowe akcye w y d a n e  b ę d ą  Akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale s z tu k  i po skonfekcyonowaniu tvchźe za zwrotem 

p o tw ie rd z e n ia  k a s o w e g o  n a  u is z c zo n ą  wpłatę.
8)  N a  w y p a d e k  n le p r z y d z ie le n ia  a k c y i  zwróci się wpłacone kwoty wraz z odsetkami w  wysokości 3%.
9 )  N o w e  a k c y e  u c z e s t n ic z ą  w  z y s k a c h  T o w a r z y s t w a  p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 p a ź d z ie r n ik a  1920,

10 ) Z g ło s z e n ia  n a  n o w ą  e m is y ę  a k c y i  p r z y jm u ją  d o  d n ia  1 0  g r u d n ia  1 9 2 0  r o k u :

W Krakowie: a

Kasa fabryczna. ul. Grzegórzecka 51.
H«t>k Ai..io,<olski, K ynek głów ny 2 5 .
Filia Polskiego Banku Kralowego,
Filia Polskieoo Banku Przeftiystowego 
Filia Tow, Akc. 1 Kantor wymiany „Mercttr1*.

W e  L w o w ie :
Polski Bank Krafowy 
Polski Bank Przemysłowy.
Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego, 

W' W arszaw ie:
Bank Dyskontowy.

W  P e z n » e lu >
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

W  W ied n iu !
Austryacki Zakład kredyt, dla handlu 1 orze®. 
Tow. Bankowe i Kantor wymiany „Mereiu'-

Chłopców miejscowych
do praktyki przyjm ie Zakład 
iastalrfcyi wodociągu i gazu, 
l-asko, Kraków, M ikołajska 5.

r  Monter
zdolny wodociągowy i gazo­
wy znajdzie stałe zajęcie u 
firmy Lasko, Kraków, Miko­

ła jska 5.

Eiektromotor
prądu stałego 18 HP. 110 Volt 
135 Arnp. 550 obr., kompletny 
■f, szynami i  z oliwnym roz­
rusznikiem za cenę Marek p. 

140.000.
Dynamem aszy ma

prądu sialego 18Va KW, 110 
Voit, 170 Amp. 1100 ołir. kom­
pletna z szynami za cenę Mk 
160.000. Obie maszyny używa­
ne bardzo mało, w zupełnie 
dobrym stanie są zaraz do 
sprzedania. Fabrykat Oesterr.

Siem ens-Schuckert W erke. 
Wiadomość w Biurze ogłoszeń 
Fe!. Stattera, Kraków, Gro­

dzka 13.

Chłopca do kancelaryi
poszuku je natychm iast Spółka 
Automobilowa .M otor*. K ra- 
ków-Dębpiki, Barska 12. Zgło­

szenia osobiste.

Znowu tu jestem l
Chętnie noszony przez pa­

nie i panćw  O b ca s  gum ow y  
.B E R S O f k "  niedościgniony 
w przyleganiu, elegancyi i wy­
trzymałości, dawno uznanej 
przedwojennej jakości.

Przez noszenie obcasów gu ­
mowych „Berson* oszczędzi­
cie wiele obuwia, a  chdo 
tpraw i wam przyjemność.

N ic dajcie eię nakłonić do 
innych, żądajcie i kupujcie 
tylko obcasy gumowe „Ber-

O  b  c a s y  g u m o w e .

Zdoinycn monterów
da instslacyl światła elektryoz 
nago przy.mie B uro elektro­
techniczne, Kraków, Długa -34,

Poszukiwany ważny
biurowy i chłopiec do posług.
Zgłoszenia od 4 —6 popołudn. 
w Biurze Technicznem Mie­
czysława Frylinga, Dunajew­

skiego 6.

Zdolnych, uczciw ych, 
zdrowych dozorców
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakow ski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Rynek 22. Zgłoszenia między 

S —4 po południu.

M a g a zy n ie ra  I g arażo w eg o
energicznych, możliwie fa­
chowców przyjmie natych­
m iast Spółka Automobilowa 
„Motor®, Kraków, Dębniki, 
Barska 12. Zgłoszenia osobi­
ste. K efłektuje się tylko na 
osoby z pierwszor ęctaenii po­

leceniam i.

U czen ica  k l. V g im n.
udziela korepetycyi k las niż­
szych i ludowych. Łaskawe 
zgłoszenia do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13.

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
przerabia i  wykonuje po bardzo niskich ce­
nach z własnych i dośt irczonych materiałów

poleca też

L ISY  RÓ ŻN ES0  GATUNKU
K ra k ó w , u lic a  S tr z  le c k a  L . -1

I. piętro, drzwi na iewo.

. . ----------   X
• Wysyłamy pocztą za zaliczką:

Materyał „$als© r«S
140 cm. szerokości.
1 ratr. za IVIk 670.

Fa!iry£zny skład sukign
l i l i i  i i i ?
Kraków, Podwale 5/iI.

i KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Sp. x ogr. odp.

W Warszawie, ni. Wspólna Nr. 17
KSIĘGARNIA

zaopatrzona we wszystkie 
działy literatury ł wie­

dzy w ję z y k a  polskim 
ze szczególuem u- 

względaiemem
=  LITERATURY == 
SOCYALISTYCZNEJ.

KSIĘGARNIA
podejmuje się również 

całkowitego urzą­
dzania oraz kom­

pletowania
=  BIBLIO TEK =  
ROBOTNICZYCH.

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowe? SDÓłki Wvdawniczef .Nawiód£i w Kraka1 wie, Czcionkami Drukarni Ludowe

Miau saeiEcisidawe OmHzitra i i  a Mona
Lw ów , u l. Janow ska 120

poszukują: i fokarza narzędziowego, 2 ślusarz? 
maszynowych, 2 ślusarzy precyzyjnych, 1 ślusarz® 
budowlanego, 1 kowala fabrycznego, 1  kowala po­
wozowego, 2 monterów samodzielnych do podwoź? 
samochodowych, 1 blacharza do chłodnic samocho­
dowych, 1 majstra do samorodnego spawania.

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne sił? 
z długą praktyką.

1 TU TK I I B IB U Ł K I C Y G A R E T O W E

„ N I L ”
n a jp rz e d n ie js z e j ja k o ś c i, w s zę d z ie  do nabyc ia .

Również zamówienia na

_ KURTY DO GRY p rz y jm u ją

§  D. tenzw eig i Vli maków, Krakowska 6. Tel. 2361
§  Reprezentacja Tow. Atc. dla fabryk kart do gry, wyro-

bów papierowych i przemysłu litograiicznsgo. *

Kapitału 4 0 0 .0 0 0  Mkp.
m  pierwszą hipotekę na bardzo dobrych w a ru o *  
kach poszukuje się na krótki lub dłuższy termiD' 
Zgłoszenia listowne pod „Intratność" do agencyi 
„Viła“, Krakow-Dębniki, Dz. XI, Madąlińskiego 1&

Poszukuje się natychmiast

kilkunastu robotników krawieckich
Zajęcie stałe. Zgłoszenia do

Fabryki konfekcyi męskiej i dziecięce/
Ska z ogr. odp. K rak ó w , D ie tlo w a k a  4 3 . Ska z ogr. odp<

otrzyma k a ż d y  z a  3 połamane 
płyty 1 całą według wybord* 

Z a p a ln ic zk i, k a m y k i do ty c h że , b a te ry a , o ra z  to w a ry  
g a la n te ry jn e  poleca w wieliom wyborze hurtowni®

i częściowo
Leopold Huitrer, Kraków, Grodzka 43.

Redaktor odpowiedzialny: SfSaryasi JastrzęoskL
w Krakowie. Dunajewskiego 5 ftel. Nr 1310)


